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Głód w Rosji. 


Czy Rosji grozi w roku bieżą- 
cym klęska głodu? — oto pytanie 
niepokojące dzisiaj szerokie war- 
stwy ludności ZSSR. Czynniki 
miarodajne starają się uspokoić 
opinję publiczną w ten sposób, że 
od czasu do czasu wydają oficjalne 
komunikaty o stanach zasiewów, 
przedstawiające sytuację w różo- 
wych kolorach. Ostatni komuni- 
kat głównego urzędu statystyczne- 
go zapowiada, że urodzaj tegorocz- 
ny w Rosji będzie lepszy od zeszło- 
rocznego. Jeśli normę urodzaju 
średniego wyrazimy cyfrą 100, to 
według informacyj głównego urzę- 
du statystycznego perspektywy te- 
gorocznego urodzaju wyrażają się 
cyfrą 117 dla wszystkich zbóż, 99 
dla ozimin i 127 dla zboża jarego. 

Zdawać by się więc mogło, że 
wszelkie obawy ludności sowieckiej 
co do grożącego rzekomo Rosji nie- 
bezpieczeństwa klęski głodu są nie- 
uzasadnione. Ale ludność rosyj- 
Ska wie z drugiej strony bardzo do- 
brze, że statystyk sowieckich nie 

ożna zawsze brać zbyt poważnie. 
W iedzą to zresztą i sami działacze 
komuiistyczni, którzy na łamach 
pism sowieckich dają wyraz swym 
obawom co do możliwości klęski 
giodowej w ZSSR. 


nae Tak naprzykład czytamy w 
jednym z oficjalnych organów rzą- 
du sewieckiego: „Za kilka tygodni 
rozpocznie się nowa kampanja zbo- 
żowa, która w roku bieżącym od- 
bywać się będzie w warunkach 
bardziej utrudnionych niż w roku 
ubiegłym. Opóźniona wiosna, zni- 
szczenie zasiewów ozimych w licz- 
i ych prowinjach rosyjskich, na ry- 
chło przeprowadzone nowe  zasie- 
wy, nie sprzyjające warunki atmo- 
sferyczne — wszystko to wytwo- 
rzyło na rynku zbożowym sytuację 
bardzo naprężoną*. Powyższe sło- 
wa, nie dające żadną miarą powo- 
du do zbyt optymistycznych zapa- 
trywań na sprawę przyszłego uro- 
dzaju, zasługują na tem baczniej- 
szą uwagę, iż ukazały się one na 
łamach pisma, będącego wyrazicie- 
lem poglądów sowietu gospodar- 
czego oraz sowietu pracy i obrony 
RSFSR. | 

Naprężona sytuacja na rynku 
zbożowym odbija się głównie na 
zprowizacji większych miast. Tak 
naprzykład w Moskwie gatunek 
chleba ostatnio bardzo się pogor- 
szył, a oprócz tego obserwować 
można od czasu do czasu w niektó- 
rych dzielnicach miasta dotkliwy 
brak pieczywa i mąki. i 

W niektórych miastach ukraiń- 
£kich sytuacja jest do tego stopnia 
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Straszna Katastrofa 
Kolejowa. 


Z pod gruzów wagonów wydobyto 10 zniekształconych trupów. 


Berlin, 16. 7. (PAT.) W nie- 


szego pociągu wjechał na tylne wo- 


dzielę o godz. 9,30 wieczorem na|Zzy drugiego, miażdżąc je i wywo- 


peronie dworca kolejowego w Mo- 
nachjum wydarzyła się katastrofa 
kolejowa. Dwa pociągi pasażer- 
skie wycieczkowe w chwili, gdy o0- 
puszczały halę dworca zderzyły się 
ze sobą, przyczem parowóz pierw- 


Wiedeń, 16. 7, (PAT.) Wedle 
doniesień dzienników z Białogrodu, 
śledztwo zarządzone w sprawie za- 
machu na szefa policji Lawicza wy- 
kazaio, że organizatorem zamachu 
był emigrant bułgarski Jerzy Mil- 
tinow. Miltinow nawiązał ostatnio 


nikiem komitetu macedońskiego 


kontaki z Michajłowiezem, kierow- | autonomicznym. 


| 


lując pożar. 

Z pod gruzów płonących wago- 
nów wydobyto 10 trupów w znacz- 
nej części zniekształconych į zwę- 
glonych. 23 osoby są lekko, a 18 
ciężko ranne. 


Emigrant bułgarski organizatorem 
zamachu w Białogrodzie. 


Bułgarji i nakłonił go do zorgani- 
zowania zamachu przeciwko kieru- 
jącym  osobistościom Jugosławji. 
Koła macedońskie oświadczają, że 
sprawca zamachu Iwanow bynaj- 
mniej nie pozostawał w porozu- 


mieniu z macedońskim ruchem 


_Zaprzeczają. 


Moskwa, 16. 7. (PAT.) Agencja|armją litewską, przyczem agencja 
„Tass“ donosi o pogłoskach, rozpo- |ta zaznacza, iż pogłoski te są pro- 
wszechniających przez pewne źró-|wokacyjną fikcją pełne nieżyczli- 


dła zagraniczne, 
zamierza wysłać do Kowna dele- 
gację wojskową w celu przygoto- 
wania zblizenia armji czerwonej z 


że rząd sowiecki | wości i pozbawione wszelkich pod- 


staw. Rząd sowiecki nie projekto- 
wał podobiego wysłania delegatów 
i w dalszym ciągu nie projektuje. 


Przychodzą po rozum. 


Gdańsk, 16. 7. (PAT.) Jeden z pia jego działalność, będącą naj- 


najwybituiejszych finansistów w 
Gdańsku, dyrektor jednego z naj- 
większych banków niemieckich 
Schulke, ogłasza w jednym z nu- 
merów organu niemiecko - gdań- 
skiej partji ludowej list otwarty 
pod adresem senatora finansowe- 
go w. m. Falkmanna, w którym 
w słowach niezwykle ostrych potę- 


poważna, że przed piekarniami czę- 
sto całemi godzinami czekać trze- 
ba „w ogonku“ na kawałek chle- 
ba. W Kijowie panuje dotkliwy 
brak mąki i kartofli. Pisma so- 
wieckie donoszą, że nawet na Sy- 
berji panuje brak chleba. Tak na- 
przykład gazeta „Trud* pisze w 
jednym ze swych ostatnich nume- 
rów. „Opinja publiczna miasta 
Czlabińska o©uvrzona jest postę- 


głównicjszą przyczyną obecnego 
rozpaczliwęgo położenia w. miasta. 
Wspomaiany otwarty list dowodzi 
przytem, ze przyczyną trudności 
finansowych w. m. Gdańska jest 
niezespolcnie Gdańska z Polską, 
jak równiez dzia:alność nacjonali- 
stów niemieckich senatu gdańskie- 
go, a przedewszystkiem senatora 


niczem nieuzasadnioną panikę i, 
posiadając w swej Śpiżarni 50 pu- 
dów mąki, godzinami stał w ogon- 
ku przed piekarnią, by otrzymać 
bochenek chleba“. 

Sowieckie koła gospodarcze sta- 
rają się uspokoić wzburzoną opinję 
twierdzeniem, że trudności, jakie 
obserwować można obecnie na ryn- 
ku chleba i mąki, spowodowane są 
jedynie pewnemi brakami zeszło- 


powaniem przewodniczącego komi-|rocznej kampanji zbożowej, 


tetu fabrycznego Głaziryna, który 
w czasie kryzysu zbożowego roz- 


Na razie niema najmniejszego 
uzasadnienia przypuszczać, że no- 


siewał wśród ludności robotniczejlwa kampanja zbożowa będzie mja- 


Rok iV 


do spraw finansowych dr. Falk- 
mana otg wyjaśnia publicznie, że 
w. Gdańsku działają wpływy, dążą- 
ce świadomie do finansowej ruiny, 
Gdańska dla łatwo zrozumiałych 
esiów politycznych. 
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Uroczysta audjencja na Zamku 


Warszawa, 16. 7. (PAT). Dnia 16 
bm. o godz. 1 popol. p. Robert Dewil- 
ljer poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny republiki argentyńskiej, 
złożył p. Prezydentowi Rzplitej swe 
listy uwierzytelniające na uroczystej 
audjencji na Zamku, przyczem wygło- 
sił przemówienie, na które odpowie- 
dział p. Prezydent, 


Gwałtowne trzęsienie ziemi 
w Smyrnie. 


Wiedeń, 16. 7. (PAT) Wedle do. 
niesień ze Smyrny,. nastąpiło tam w 
niedzielę przed poł. o godz. 10.50 gwal. 
towne trzęsienie ziemi. Wiele budyn: 
ków zostało uszkodzonych, m. in. pā- 
łac sprawiedliwości, Cztery Osoby są 
ranne. Plantacje tytuniu w miejsco- 
wości Turbali zostały zniszczone. — 
Również zniszczone tam zostały wszy= 
stkie budynki. 


Hoover Konferują z Coolidgem, 


Wiedeń, 16. 7. (PAT). Wedle dos 
niesień dzienników z N. Jorku, udał 
się kandydat na prezydenta Stanów. 
Zjednoczonych Hoover do letnej re- 
zydencji Coolidge'a, celem odbycia z 
nim konferencji w sprawach wybor- 
czych. Edison i inne osobistości do- 
niosły Hoover'owi, że uprawiać będą 
czynną agitację na jego korzyść, ` 


„rassin“ 
uratował Czuchnowskiego. 
Moskwa, 16. 7. (PAT). „Ag. Tass“ 
donosi, że wczoraj o godzinie 10-ej 
wieczorem lotnik Czuchnowski i jego 
czterej towarzysze uratowani zostali 
ma pokładzie „Krassina*, 


Międzynarodowy Kongres 
walki z rakiem. 


Londyn, 16. 7. (PAT.) Dziś roz- 
począł swe posiedzenie kongres 
walki z rakiem, w którym biorą 
udział przedstawiciele 22 państw. 


ła pomyślniejszy przebieg od kam- 
panji zeszłorocznej. Przebieg kam- 
panji zbożowej zależny jest w 
pierwszym rzędzie od nastrojów. 
panujących wśród chłopów i ich 
stosunku do rządu. A tymczasem 
w Rosji włościanie z wielką rezer< 
wą odnoszą się do sprawy dostar- 
czania zboża organom państwo- 
wym, starając się zapewnić sobie 
wolną rękę w dysponowaniu swem: 
zbożem. 1 

Dola miljonowych mas biednej) 


ludności rosyjskiej staję się coraz; 


Istraszliwszą, „ 
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„GONIEC NADWISDAN 


SKI* środa ania 18 lipca 192 r. 


Zgoda, jedność i organizacja. 


Przemówienie P. Prezydenta: Rzeczypospolitej. 


Na pożegnalnym podwieczorku 
w MWartkowicach w czwartym i 
ostatnim dniu podróży na terenie 
działalności Centralnego Towarzy- 
stwa Rolniczego, po przemówie- 
niach prezesa O. T. R. Fudakow- 
skiego, wiceprezesów, Rudowskiie- 
goi Maja, który nawiązując do 
słów p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, wypowiedzianych przed dwoma 
laty. na audjencji udzielonej Pre- 
zydjum C. T. R., że „w Polsce bę- 
dzie dobrze — musi być dobrze“ 
stwierdził, że istotnie w Polsce 
obecnie jest znacznie lepiej niż by- 
ło — wygłosił p. Prezydent Rze- 
czypospolitej następujące przemó- 
wienie zastrzegając się, że przema- 
wia bez przygotowania szczerze i 
z serca: 

„Powiedziałem przed dwoma 
laty, że w Polsce będzie dobrze, 
musi być dobrze nietylko dlatego. 
że tę Polskę ukochałem, ale na pod- 
stawie głębokiej obserwacji i Ści- 
słego badania cyfr. Zawód mój 
wyrobił we mnie zmysł spostrze- 
guwczy 1 tak jak badałem przebieg 
zjawisk w przyrodzie, tak obser- 
wuję przebieg życia społecznego, 
gdyż są w tem duże analogje. | 

Polska jest krajem rolniczym i 
posiada przytem duże skarby mi- 
neralne, ale co najważniejsze ma 
olbrzymią potęgę uczucia. Podczas 
dwudziestoletniej mej tułaczki na 
okczyźnie poznałem narody zachod- 
nie i stwierdzam, że żaden z nich 
nie ma tak potężnych uczuć jak 
polacy. Te uczucia wyrażają się 
u nas zarówno w stosunkach ro- 
dzirnych, jak w miłości do kraju 
własnego, czy też wreszcie w uko- 
chariu przez rolnika ziemi przez 
niego uprawianej. Nawet uczucia 
religijne naszego ludu, które od 
wczesnej młodości miałem możność 
zaobserwować, są tak żywiołowe, 
że o jakimś interesie tutaj mowy 
być nie może, podczas gdy na za- 
chodzie uczucia te wydają mi. się 
tak, jakby wynikały do pewnego 
stopnia z interesu. Mając te potę- 
Żne uczucia, które nazywam ener- 
gję, psychiczną i te skarby natural- 
me, wykazujemy szybkie tempo 
Irozw*jn i jeśli tak dalej pójdzie, to 
nietylko dorównamy, naszym sąsia- 
dora, ale ich prześcigniemy, bo ta- 
kie jest prawo natury, że jeśli ktoś 


m we, O 


musi przegonić. Historja uczy jak 
różne narody wysuwały się w. róż- 
nych czasach w swoim rozwoju na 
pierwsze miejsce i mogę powie- 
dzieć z całą stanowczością, że 
obecnie przyszedł taki czas dla Pol- 
ski. Ścisłe obserwacje. wykazują 
na podstawie liczb, że obecnie z 
pośród krajów, Europy, Polska w 
szybkości rozwoju kroczy na pier- 
wszem miejscu. I już w, niedale- 
kiej przyszłości widzę czas, kiedy 
sąsiedzi nasi będą nas nietylko po- 
dziwiać, ale i nam zazdrościć. 

A spieszyć się musimy, ‘aby na 
tyle wzmocnić się gospodarczo od 
nas zaawansowanych, nie mogły 
naszego rozwoju zahamować. 
wzglęnie sparaliżować. Gdybyśmy 
pod tym względem byli pozosta- 
wieni sobie samym, bez najmniej- 
szych nacisków z zewnątrz, wów- 
czas kilka lat straconych nie od- 
grywałcby. dla nas większej roli. 

Tak mi ta przyszłość Polski 
wygląda, jednakowoć nie należy 
jej w ten sposób rozumieć, że to 
musi przyjść samo przez się, nato- 
miast nieodzownym warunkiem do 
tego jest usilna praca, prowadzo- 
na z całą energją. Aby zaś ta pra- 
ca była owocna, potrzeba kilku 
czynników, z których dwa są naj- 
ważniejsze. 


Pierwszym takim czynnikiem 


jest zgoda i jedność, gdyż jeżeli 
zgody nie będzie, nawet najwięk- 
szo wysiłki nie dadzą pożądanych 
rezultatów. Wyobraźmy sobie np., 
że budujemy kościół i zaczynamy 
się przy tej budowie kłócić, a na- 
wet bić. Jakżeby, wyglądała ta 
budowa: Największem uczuciem 
jest miłość do matki; otóż trzeba 
ojczyzię tak kochać, jak tę matkę 
rodzorą i jeśil takie dla niej żywić 
będziemy uczucia, wtedy łatwo 
ram. będzie o zgodę, oraz o wyrozu- 
miałość dla tych, którzy mają swo- 
je idesiy i kochając Ojczyznę inne- 
mi tyiko aniżeli my. drogami dąża 
do je; dobra. Oczywiście ludzi 
złych i podłych nie wolno szano- 
wać, cdyż temby się ich tylko 
wzmacniało. I ja również miewam 
chwile, kiedy jakaś rzecz zdolna 
jest wyprowadzić i mnie z równo- 
wagi. Mam jednak r . to sposób 
niezawodny. Uprzy:amniam sobie 
mianowicie w takich momentach. 
czy ta namiętność, która we mnie 
powstała, da się pogodzić z uczu- 
ciem 1aiłości tej najdroższej Matki 
Polski, czy nie przyniesie Jej szko- 
dy, a wtedy szybko mogę się opa- 
nować. 

Drugim warunkiem, to organi- 
zacja. Człowiek sam nigdy nie 
osiągnie tego, co może zrobić orga- 
nizacja, 


Rozruchy antyżydowskie na Litwię. 


, Kowno, ić 7 (PAT.) Żydow- 
ska agencja telęgraficzna donosi, 
że w miejscowości Janiszki, okręgu 


szawelskiego, grupa faszystów li- 
tewskich ze »wiązku żelaznego 


„Wilk“ wywołała poważne rozru- 
chy antyżydowskie, które w końcn 
przybrały charakter pogromu. 


Niepożądana wizyta. | 


Gdańsk, 16. 7. (PAT). W dniu 26 
bm. przybywają tu, jak już o tem do- 
nosiliśmy, niemieccy lotnicy transat- 
lantyczni Kohl į Hiinefeld. Nawiązu- 
jąc do ich wizyty u byłego cesarza 
Wilhelma, „Danziger Volksstimme* 


Wedle dótychczacswych wiadomo 
ści 30 żydów « dniosło rany. Miesz 
kania i skład” żydowskie splądro 


wano. Agencja zaznacza, że człon - 
kowie tego samego związku faszy-] 


stowskiego urządzili niedawno po- 
grom w miejscowości Pramy nie- 
daleko Kowna. 


-e 


oświadcza, że wskutek tej wizyty, obaj 
lotnicy stracili całą sympatję u wiel- 
kiej części ludności w. miasta i dlate- 
go też pismo radzi lotnikom, aby do 
Gdańska nie przybywali, gdyż nikt tu 
za niemi nie tęskni. 


Pogłoski o zamordowaniu przywódcy 
Komitetu macedońskiego Michaiłowicza. 


« Wiedeń, 16. 7. (PAT). Dzienniki d0-; cedońskiego Iwan Michajłowicz, 


Po. 


wykazuje -szybszy: postęp aniżeli | noszą pogłoskę, że w Sofji został za-| głoski te nie zostały potwierdzone, 
inni, to nietylko ich dogoni, ale i| mordowany przywódca komitetu ma- — 
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Lekarz obłąkanych, 


291 (Ciąg dalszy.) 


— Zaraz do reszty przepiłuję kratę 
— rzekł Bec-de-Lampe — a przez ten 
czas poróbcie z kołder linki... a pamię- 
tajcie, że nam potrzebny sznur mocny 
i długi... 

— Dobrze — mruknął La Gourgone 
m ale — dodał — wiecie, że ja się o- 
krutnie obawiam... 


— Cicho, tchórzu! Jeżeli cię nie nę- 
ei świeże powietrze, to ci nikt nie prze- 
szkadza pozostać tutaj... 

— Nie pleć głupstw!.. Uciekam z 
wami.. Nudziłbym się tu za bardzo 
bez przyjaciół... 

— No, to dymaj do roboty! 

'— Poczekajcie — wtrącił Fabry- 
cjusz. — Czy myślicie, że węzły z koł- 
der się nie rozsuną?... Nie można prze- 
cie zacisnzć tak wełny, jak pióra... 

— Słusznie, weźcie prześcieradła, 


zupełnie nowe, więc wytrzymają nie- 
lada ciężar. NR 

— A to dopiero ciemno! — odezwał. 
się La Gourgone — ja nie a nie nie 
widzę. 
> yr 22 


mtakuta mflamininn» | 


jasność obrzuciła cały pakój, zaraz 
rozległ się grzmot przeciągły. I je- 
dnocześnie deszcz, połączony z gradem, 
zaczął bić w okna nawalnie. 


— Ogłuszająca kanonada! — wy. 


krzyknął Fabrycjusz. 

— Nie trzeba na to narzekać — po- 
wiedział Bec-de-Lampe — to jakby u- 
myślnie dla nas, jakby na naszą ko- 
mendę! — Nie ma obawy, aby jaki 
dozorca lub patrol włóczył się na taki 
czas około więzienia. Bierzmy się, 
moje dzieci, do roboty. ) 

I bandyta dokończył przepiłowania 
kraty, a Fabrycjusz į La Gourgone ro- 
bili sznur tymczasem. 

Grzmoty rozlegały się bezustannie, 
deszcz padał coraz gwałtowniejszy. 
Chociaż było dopiero kwadrans po. ó- 
smej, można było sądzić, że to głęboka 
noe. Zaledwie, że przy oknie było mo- 
żna ścianę rozeznać. Na dworze wiatr 
szumiał z wściekłością, wyrywając Szy- 
by z okien. : 

— Sapristi! — mruczał La Gourgo- 
ne — to dopiero szkaradnie zmoknie- 
my! | 

— Osuszysz się jak łeb w. studnię 
wsadzisz — odpowiedział, śmiejąc się 
Bec-de-Lampe. — Już skończyłem!., A 


te- Anin masz tam josroyn? 


— Jeden jeszcze kawałek do przy- 
wiązania i sznur będzie gotowy. 

— Zaciskaj mocno!.. 

— Nie obawiaj się, węzły nie pu- 
szczą w drodze. 

— Słychać hałas na korytarzu — 
szepnął La Gourgone, dzwoniąc zęba- 
mi ze strachu. 

— Prędko pod kołdry! 

Trzej bandyci wsunęli się w łóżka 
z nadzwyczajną szybkością. 

Posłyszane przez La Gourgone kro- 
ki, zbliżały się coraz bardziej. Zatrzy- 
mały się pode drzwiami i okienko się 
otworzyło, 

— Jeżeli wejdą — pomyślał sobie 
Bec-de-Lampe — tośmy się złapali... 
Zaraz zobaczą, że brakuje jednej kra- 
ty. 

x Ale nie była to wizyta po celach, 
obchodzono tylko korytarze, 

— Czy śpicie tam? — zapytał jeden 
z dozoreów. 

— Nie, panie inspektorze — odpo- 
wiedział Fabrycjusz — trudnoby było 
spać na taki czas okrutny. , 

„, — Masz rację... 

Okienko się zamknęło, patrol po- 
szedł sobie dalej. WPA 

Skoro tylko uciechly kroki, trzej 
| kandwai sia padniaśli. 
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Gen. Górechi jedzie do Gdańska 


Gdańsk, 15. 7, (PAT.) W dniu“ 
28 bm. przybędzie tu prezes Rady 
Nadzorczej B. G. K. gen. Górecki. 
Celem przyjazdu gen. Góreckiego 
do Gdańska jcst nawiązanie osobi- 
stego kontaklu z miarodajnemi 
przedstawicielammi gdańskich sfer 
gospoderczycl:. ; 


Zaszczytny rekord toruńskiej 
pływaczki. 


Toruń, 17. 8. (PAT). W niedzielę, 
dn. 15 bm. o godz. 7 rano znana ply- 
waczka toruńska panna Gertruda Sko- 
wrońska, członkini T. K. S., wypły- 
nęła z Gdyni na Hel. Przestrzeń tą, 
wynoszącą przeszło 22 klm., p. Sko- 
wrońska przebyła w ciągu 12 godzin 
45 minut. Towarzyszyli jej na łodzi 
motorowej ojciec i siostra, dwuch u- 
rzędników z urzędu marynarki oraz 
lekarz. Przybyłą na Hel p. Skowroń- 
ską zabrano na pokład .oczekującego 
statku, gdzie udzielono jej odpoczyn= 
ku. Pomimo usiłowanych prób tego 
przedsięwzięcia, do tej pory żaden na- 
wet mężczyzna nie osiągnął *ak wspa- 
niałego wyniku, jakim poszczycić się 
może p. Skowrońska. 


Upały w Berlinie. 
70 tysięcy kąpiących się w jednem 


jeziorze. 
Berlin, 16. 7. (PAT), Wczoraj w 
niedzielę, termometr wskazywał w 


Berlinie w południe 38,7 stop, Cel. w 
cieniu. Na okoliczne jeziora i rzeki 
czyniono formalny najazd, Tempera- 
tura wody wynosiła 29 stopni ©. W 
pewnem jeziorze ilość kąpiących się 
wynosiła cyfrowo 70 tysiecy. Dzień 
wczorajszy przyniósł również szereg 
tragicznych wypadków, m. i. w czasie 
kąpieli w jeziorach utonęło 9 osób. — 
Komunikacje w Berlinie w ciągu 
dnia wczorajszego miały do pokona-. 
nia wiele trudności. Około 2 miljony 
ludności berlińskiej wyjechało w oko- 
lice podmiejskie. Koleje i kolejki by- 
ły przepełnione, ` 


BandyckHi napad. 


Katowice, 16. 7. (PAT). Dnia 15 
bm. o godz. 23.30 nieznani sprawcy 
podrzucili w ul. Bytomskiej w Nowej 
Wsi do ogrodu pewnego gospodarza 
materjal wybuchowy, który eksplo- 
dował, Wskutek eksplozji nikt z lu: 
dzi nie doznał szwanku, ani vie do- 
znał szkód materjalnych. Policja zaę.. 
rządziła energiczne śledztwo, celem 
wykrycia sprawców. Główny komen- 
dant wyznaczył nagrodę 500 zł. za 
przyczynienie się do wykrycia spraw- 
ców, 1 


— To prawdziwe szczęście, że tu nie 
wleźli — mruknął Bec-de-Lampe — 
drugi raz już tu nie przyjdą. 

— Gdzie jest sznur?... 

— Masz go... 

Przez ten czas jak go będę brzy- 
wiążywał, niech Leclere weźmie meta- 
lową szkatułeczkę i schowa, w nią pie- 
niądze. 

— Już to zrobiłem. 

— No, to raz jeszcze spróbować, czy 
sznur dobrze przywiązany, bó od tego 
wszystko zależy. 

Wszyscy trzej chwycili się przy- 
wiązanego prześcieradła i pociągneli 
je z całej siły. Sznur się wyprężył i 
o mało nie pękł, ale węzeł nie puścił. 

— Dobrze powiedział Bec-de-Lampe 
— opuszcza go. 

I wyrzucił za okno sznur zaimpro- 
wizowany. 

— Przy podobnym wietrze, zejście 
będzie trochę przytrudne — mruknął 
La Gourgone. 

— To darmo!... kto nie ryzykuje, nie & 
nie ma!.. — Nie słychać jeszeze szyld- 
wacha. To właśnie straszna chwila. 
Na kogo kolej? j 

— Wszystko jedno — odpowiedział - 
Fabrycinsz — smiaszm” sia tylka, i 


` 
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GONIEC 


NA DWTSPACN S KT* środa, dnia 18 li 


1928 r, 


Polska Riviera. * 


W „Gazecie Gdańskiej" 
czytamy następujący intere- 
suący artykuł p. W. Cieszyń- 
skiego: 

Niejednokrotnie mieliśmy mo- 
ność stwierdzić szybkie postępy. 
jakie na wybrzeżu polskiem czyni 
polska praca pozytywna i produk- 
tywna. Sama Gdynia jako port bu- 
dowamy, i już eksploatowany, oraz 
Gdynia jako miasto wykazują ce- 
chy ewolucji iście amerykańskiej. 
Oświadczają to swoi i obcy, mają- 
cy możność obserwować rozwój w 
Gdyni w przerwach co pewnego 
czasu. 

Prasa polska śledzi z wielką sa- 
tysfakcją imponujący wzrost po- 
tęgi i prestiżu polskiego oraz obro- 
tu towarowego w Gdyni. Jeszcze 
więcej uwagi niż polacy zwracają 
na rozkwit Gdyni obcy. Prasa nie- 
miecka w Gdańsku i w Rzeszy co- 
dziennie nieomal twierdzi, że Gdy- 
nia jako port w budowie już w ©- 
becnem stadjum eksploatacji jest 
groźną konkurencją dla portów 
niemieckich i Gdańska. Równocze- 
śnie mnożą się głosy podnoszące 
wzrost szybki floty, polskiej han- 
dlowej i wojennej. Mianowicie w 
Gdańsku ze strony fachowej pod- 
kreśla się coraz częściej, że floty 
polskiej handlowej niedoceniać nie 
podobna. Ze strony niemieckich 
czy gdańskich linij okrętowych, 
przytem operuje się zarzutem, że 
polska żegluga niema charakteru 
czysto prywatnego, lecz 'posiłkuje 
się kredytami państwowymi. Za- 
rzut ten jest z dwojakich wzglę- 
dów dziwny. Po jedno nie słysze- 
liśmy, aby, floty innych państw, 
powstające w podobnie trudnych 
warunkach, jak polska w począt- 
kach opierały się tylko na siłach 
własnych i prywatnych. Po drugie 
zaś dziś jeszcze wydają rządy. i ca- 
łe narody, mające dobrze zorgani- 
zowane od wieków floty, olbrzy- 
mie fundusze oficjalne celem pod- 
trzymania rozwoju floty w okresie 
powojennym i przesileniowym. 

: Sporzyjmy tylko na sąsiadów 
niemieckich. Rząd Rzeszy wydaje 
niezmiernie poważne sumy na flo- 
tę handlową, na żeglugę pasażer- 
ską zwłaszcza z Niemiec do Prus 
Wschodnich, na stocznię, rozbudo- 
wę portów itd, >- 

Ale Gdynia i jej ewolucja ma 
także licznych przyjaciół. Całe 
wybrzeże jest zabudowane nowymi 
gmachami, willami, pensjonatami. 
Mianowicie półwysep helski cie- 
szy się zainteresowaniem kapitału 
swojego i obcego. Do Gdyni za- 


. ezyna wchodzić kapitał zaprzyja- 


źnionej zagranicy. Kilka państw 
zagranicznych, dając dowód, jak 
wysoko cenią rozwój kupiecki i 
morski Gdyni, umieściło w Gdyni 
swe konsulaty i przedstawicielstwa 
handlowe. Ostatnio do istniejących 
już nad wybrzeżem konsulatów do- 
łączą się placówki konsularno-han- 
dlowe czechosłowacka i sowiecka. 
'Przedewszystkiem rzucił się na 
Gdynię i wybrzeże kapitał polski. 
Zmysł przedsiębiorczy kupiectwa 


„ polskiego święci triumfy. Budowa 


różnych objektów nowych jest w 
toku. Przytem rząd rozumiejąc ol- 
brzymią doniosłość i- konieczność 
wzmacniania polskiego stanu po- 
siadania na wybrzeżu Bałtyku, po- 
stanowił przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego wyasygnować nowe 
wielkie kredyty na cele rozbudowy 
miasta Gdyni j wybrzeża. Szef na- 
czelny, Banku Gosr 


| Kra- ły, zupełnie obsiane, 


kretnie i przychylnie do akcji kre- 


jowego p. generał Górecki podczas|całego wybrzeża nie odgrywała je- 
obecnego pobytu odniósł się kon-|szcze jakiejkolwiek roli. 


Dodajmy do tego rozwój ruchu 
letniskowego, sezonowego, który w 
tym miesiącu przybrał większe roz- 
miary, a będziemy mieli pojęcie o 
wielkich korzyściach, które spadły 
na ludność wybrzeża przez połą- 
czenie ponownie z macierzą — Oj- 
czyzną. 


Sam rozwój Gdyni jednak naj- 
więceż uderza w oczy. Zasłużony 
minister przemysłu i handlu p. inż. 
Kwiatkowski, który forsując spra- 
wy inorskie Polski z taką energją 
i zamiłowaniem, buduje swój trwa- 
ły pomnik w sercach ludu kaszubs- 
kiego i mieszkańców wybrzeża 
znowu podał kilka cyfr w tym] 
wględzie niezmiernie jasne i dobre 
światło rzucających na poczynania 
polskie na wybrzeżu pomorskiem. 


Z calego importu Polski od ro- 
ku 1924 ponad 30 proc. przechodzi 
przez wybrzeże morskie. 


W eksporcie polskim wybrzeże 
w 1924 r. partycypowało cyfrę 10,5 
proc., w r. 1927+zaś eksport przez 
wybrzeże wynosił już 36,2 proc., a 
w ciągu pierwszych 5 miesięcy 1928 
r. prawie 40 proc. towarów prze- 
chodzi przez wybrzeże, 60 proc. zaś 
przez wszystkie granice lądowe. 

Szczególniej jednak charaktery- 
styczne cyfry dotyczą samego roz- 
woju Gdyni. A więc w 1924 roku 
idynia w imporcie w stosunku do 


przeszło przez port gdyński. 

W pierwszych pięciu miesiącach 
1928 r. udział Gdyni w stosunku do 
całego importu przychodzącego 
przez wybrzeże morskie reprezen- 
tuje już 9 proc., a więc 20 razy, wię- 
cej niż w roku ubiegłym. e 

Jeżeli zaś idzie o udział Gdyni 
w eksporcie morskim naszego pań- 
stwa, to w 1924 r. udział ten wyra- 
żał się skromną cyfrą — 0,55 proc. 
w 1927 r. — cyfra 12 proc., w pier- 
wszych 5. miesiącach 1928 r. — cy- 


7 1 Jeszcze w 1927 r. z całego im- 
dytowej na wybrzeżu kaszubskiem.|bortu morskiego zaledwie 0,44 


dziesiąta część.całego importu i je- 


Bałtyku, w tych dniach właśnie, dna piąta całego eksportu morskie- 


go przychodzi już przez Gdynię. 

Stosunki te w r. najbliższym 
t. i. do późnego lata 1929 r. ulegną 
dalszej poważnej zmianie, wysu- 
wając Gdynię na jedno z poważ- 
nych miejsce wśród portów bałtyc- 
kich. | 

Mamy więe tu z kompetentnych 
ust stwierdzenie świetnego rozwo- 
ju Gdyni, wybrzeża i handlu mor- 
skiego poiskiego oparte na cyfrach 
statystyki urzędowej. Sądzimy, że 
xv ymowa cyfr tych jest i dla swo- 
ih i dla obcych. przekonywująca. 
Jest ona jednak potwierdzeniem 
głoszonego przez nas częstokroć 
zdania, 
wchodząc znowu nar łono ojczyzny 
wygrało pod każdym 
wielki los. + WK. 


Zdrowie 


Paryska „Information* donosi 
z Rzymu, że Ojciec święty cierpi 
silnie z powodu wielkich upałów. 
panujących obecnie w Italji. Pa- 
pież, któremu dokucza astma, czu- 
je się nadto osłabionym nieustanną 
pracą. Mimo to udziela dalej po- 
słuchań i nie pozwala sobie na od- 
poczynek. Jedynie Konsystorz 
czerwcowy, został przeniesiony na 
jesień, by nie przemęczać papieża 
w czasie lata. = Po 

Od pewnego już czasu pojawia- 
ją się w prasie informacje o rzeko- 
mej chorobie (sklerozie) Ojca św.. 
mimo zaprzeczeń oficjalnych z Wa- 
tykanu. Słusznie przeto zauważa. 
katolicka „Liberte“ z Fryburga: 
„Papież cierpi tylko na chorobę, na 
którą cierpią wszyscy ludzie jego 
wieku, a o której starożytni Rzy- 
mianie mówili: „Senectus ipsa est 
morbus*. Jednak jak na człowie- 
ka 72-letniego Pius XI wygląda do- 
skonale*. 


o © 

papieża. 
Autor tej notatki miał sposob- 
ność widzieć Piusa XI przed 2 mie- 
siącami w Bazylice św. Piotra. Pa- 
pież odprawił wczesnym rankiem 
cichą mszę św. u grobu św. Piotra 
w rocznicę Guidona z Arezzo, mni- 
cha benedyktyńskiego i wynalazcy 
nut. Następnie Ojciec św., niesio- 
ny na sedia gestatoria, udał się 
rodz ołtarz św. Grzegorza Wiel- 
iego w lewej nawie Bazyliki, by 
się pomodlić u grobu twórcy śpie- 
wu kościelnego. Papież wyglądał 


rzy była widoczna dla tych, którzy 
go widzieli w Polsce. Jest to natu- 
ralny wynik podeszłego wieku i po- 
bytu w Rzymie podczas niezdro- 
ia letnich miesięcy. . Z poprzed- 
ników Piusa XI tylko Leon XIII 
znosił dobrze i bez szkody dla zdro- 
wia upały rzymskie, WAY 


a 


Litwie grozi głód. 


Kształtowanie się sytuacji gospo- 
darczej na Litwie stoi pod znakiem 
grożącego nieurodzaju. Litwa bowiem 
jak cały szereg innych krajów, mia- 
ła w r. b. bardzo zimną i mokrą wio- 
snę, co nie pozostało bez wpływu na 
stan zasiewów. Musiano ponadto za- 
niechać i zasiewów wiosennych. 
` Miarą klęski jaka dotknęła Litwę 
w rb, może być fakt, że jeszcze z po- 
czątkiem czerwca miała Litwa bardzo 
silne opady śnieżne dochodzące nie- 
jednokrotnie do 15 em. grubości. Zu- 
pełnie zrozumiałe, że w tych warun- 
kach całe przestrzenie kraju nie zosta- 


Z 280 okręgów, z których nadeszły 
relacje o stanie zasiewów, w 40 sytua- 
cja przedstawia się fatalnie, w dal- 
szych 40 źle, a reszta okręgów oczekuje 
gorszych niż średnich zbiorów. 

: Rozmiary grożącej klęski nieuro- 
dzaju nie zostały jeszcze ustalone, nie- 
mniej oczekuje się na Litwie, że jedna 
trzecia część zasiewów. zupełnie prze- 
padła, s 

Najwięcej ucierpiało żyto. 

:Na domiar złego produkcja mleka 
gwaltownie spadła, gdyż ciągłe de- 
szcze uniemożliwiły dostateczne wypa- 
sanie bydła. JAN PSS 


fra 20 proc. 
„Tak więc obecnie prawie jedna 


że wybrzeże kaszubskie | 


względem | 1913 roku. Na 1000 mieszkań- 


blady i zmęczony, zmiana w twa 
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wołał na Litwie zrozumiały niepokój, 
który powiększają masowe zwolnie- 
nia robotników rolnych po wsiach i 
dworach.  Pierwszem następstwem 
krytycznej sytuacji jest silniej już za- 
znaczająca się lichwa żywnościowa — 
wywołana spekulacją. Ceny chleba 
podskoczyły w ostatnich czasach o 50 
procent. 

Tak więc przed Litwą stanęło wi- 
dmo drożyzny i nieurodzaju, a więc 
dwóch najdotkliwszych klęsk, Sytua- 
cja jest dla Litwy tem tragiczniejsza, 
że stan ogólnego dobrobytu tego krai- 
ku jest w pierwszym rzędzie zależny 
od dobrych żniw. 


Niemcy 
się wyludniają. 

Nasz wróg i — mimowolny dos 
broczyńca zarazem, Bismarck, oba- 
wiał się najbardziej siły rozrodczej 
polaków, co wyraził znanem po»; 
wiedzeniem. Przewidywał — być 
może — przyszły pochód słowiań- 
szczyzny w kierunku zachodnim, 
dążący od odzyskania straconych 
ongiś obszarów. Obawa jego była 
słuszna; chociaż wtedy: siła liczeb- 
na ludności niemieckiej ciągle 
wzrastała, odbywało się to w 
mniejszem tempie niż po stronie 
polskiej. 

Obecnie jednak stosunek ten 
zmienia się coraz bardziej na nie- 
korzyść niemców. Wskazuje na to 
dość często prasa niemiecka. Jak 
stwierdza „Vorwärts“ — bez poli- 
tycznych zresztą wniosków — licze 
ba żywych noworodków na obe- 
cnym obszarze Rzeszy, wyniosła w. 
1927 roku 1 160 000, tj. 68 000 mniej 
niż w roku poprzednim, 133000 
mniej niż w 1923 r., a 446 000 mniej 


ców przypadało żywych noworod- 
ków: 
W. roku 1913 — 26,9 
» » 1920 — 259 
1921 — 25,3 
1922 — 22,9 
1923 — 21,9 
1924 — 20,4 
1,  1925—,7 
»  „ 1926 — 19,5 
2) i AED 1927 AR? 18,3 A 
Wciągu 7 lat spadła liczba ży- 
wych noworodków z 25,9 do 18,3, t. 
j. o 28%. W roku 1925 liczba no- 
worodków była o 548 000 większa 
od liczby zmarłych mieszkańców, w 


roku 1926 o 493 000, a w roku 1927 


już tylko o 403000. A jaka będzie 
— pyta pismo — nadwyżka uro- 
dzin w 1930 lub 1932 roku? 


tym samym kierunku i z tą samą 
szybkością, wzrost ludności w 
Niemczech za pięć lat zupełnie u- 
stanie. 

Tu „Vorwärts“ powołuje się na 
autorytet prof. Grotjahna. Grot- 
jahn ustala jako najniższą granicę 
normalnego stanu liczebnego lud- 


|ności 20 żywych noworodków na 


1000 mieszkańców przy przeciętnej 


_|długości życia 50 lat. Niemcy, jak 


wynika z powyższego zestawienia. 
od roku 1926 pozostają poniżej tej 
granicy. Dlatego zbliża się dla nich 
„niebezpieczeństwo _ wyludnienia 
się“. | 
Przyczynę tego groźnego stanu 
widzi „Vorwärts“ w nędzy szero- 


— w Niemczech niema mieszkania. 
Jest to oczywiście zbyt jednostron- 
ne tłómaczenie. . Zważmy bowiem 
wszechne zjawisko, że mimio nę- 
zy mieszkaniowej wykazują 
największe liczby, urodzin — war- 
stwy najuboższe. Co do Niemiec 
należałoby wskazać raczej narozlu- 
źnienie obyczajów, które. wszędzie 


i zawsze powoduje. wyludnienie 


- O ile rozwój postąpi nadał w 


kich mas. 800000 rodzin — pisze 
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NORMAN ANGELL. 


Autor powyższego artykułu, 
znany literat i ekonomista an- 
gielski Norman Angell, jest je- 
dnym z wybitniejszych przywód- 
ców ruchu pacyfistycznege w 
Anglji. 

Ci wszyscy z pośród nas, którzy 
podobnie jak autor niniejszego ar- 
tykułu brali czynny udział w; dąże- 
niach ograniczenia wojen, zastana- 
wiając się dzisiaj nad znaczeniem 
projektów Kelloga, doznają dziw- 
nej mieszaniny uczuć. Nadzieje, 
poniekąd osłabione mniemaniem, 
że „wszystko jest zbyt piękne, by 
mogło stać się rzeczywistością”, 
trochę obawy i brak zdecydowania 
do zajęcia krytycznego stanowiska, | . 
— wszystko to sprawia, że projek- 
ty Kelloga przyjmowane są dośćj! 
ozięble, i nawet powstaje prąd. 
zmierzający do ich odrzucenia (co 
byłoby fatalne). 

Opinję publiczną zraziły projek- 
ty Kelloga między, innemi z nastę- 
pujących przyczyn: Projekt zmie- 
rzający do zupełnego zrezygnowa- 
nia z wojen wyszedł od narodu, 
który istnienie swe zawdzięcza 
wojnie i który dzięki wojnie zdo- 
był swą potęgę; zwraca się przy- 
tem projekt ten z propozycją o za- 
niechanie wojen do narodów, któ- 
rych cała historja jest jedną wiel- 
ką epopeją wojenną. Projekt taki 
jeszcze przed piętnastu laty został- 
by niewątpliwie powitany pogar- 
dliwym uśmiechem przez tych 
wszystkich, którzy dzisiaj z taką 
powagą nad nim dysputują. Pro- 
jekt ten uczyniony został nadto 
przez rząd, którego nikt nie może 
posądzać o radykalizm lub rewolu- 

cyjność, jeśli chodzi o jego metody 
postepowania i poglądy, — przez 
rząd, który odmówił swej współ- 
pracy nad projektami w zasadzie 
daleko mniej radykalnymi i który, 
zgłoszenie swego projektu poprze- 
dził budową nowych krążowników 
i ogólnem wzmocnieniem swej flo- 
ty, wojennej, 

'A może przez tych piętnaście lat 
— ba, przez ostatnich kilka tygod- 
ini, — w umysłach ludzi i narodów. 
dokonała się tak zasadnicza prze- 
miana? Nie, temu chyba nikt nie 
uwierzy. 

Więc czyżby cała ta akcja, któ- 
rą powitaliśmy. z taką radością, i 
którą wszyscy pochwalamy, nie 
miała posiadać żadnego znaczenia? 
iWięc czyżby należało przypusz- 
czać, że po zaprojektowanych przez 
Kelloga rokowaniach wszystko po- 
zostanie po staremu? 

Nie sądzę, by tak się stać miało. 
Już w goku rokowań wyłoni się 
szereg problemów, które 'bezwzglę- 
dnie trzeba będzie rozwiązać. O- 
czywiście, jeśli z rokowań nie zro- 
dzi się nie nowego, to w tym wy- 
padku cała akcja istotnie nie po- 
siadałaby żadnego praktycznego 
znaczenia. Wierzę jednak niezło- 
mnie, że o ile projekt powyższy 
stanie się umową, którą podpiszą 
narody (co uczynić powinny), to eo 
ipso doprowadzi to do dalszych wy- 
darzeń o pierwszorzędnem znacze- 
niu. 

Przypatrzmy się sytuacji. 

Projekty Keiloga nie podają do- 
kładnej definicji zawartych w nich 
pojęć. Nie wyjaśniono naprzykład 
znaczenia słów „zrzec się wojen“. 
Wiemy z doświadczenia, że słów 


tych nie należy pojmować w ten 
sposób, jak gdyby narody zrzec się 
miały prawa samobrony. 


Winni- 
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śmy dążyć do tego, aby przemoe 
nie była środkiem usuwania tarć 
między, sąsiadami, winniśmy szano- 
wać obowiązujące ustawy, stwo- 
rzone w celu ochrony, naszych 
praw. Powinniśmy, przeciwstawić 
się nocnemu napastnikowi, nie my- 
śląc nigdy, że może w ten sposób 
naruszamy zasadę unikania gwał- 
tu, lub też zobowiązania, że wszel- 
kie konflikty likwidować będziemy 
zawsze tylko drogą prawną. 

Powinniśmy tak postępować już 
choćby dlatego, że zasada ta zawie- 
ra w sobie coś innego: Jeżeli mia- 
nowicie jedna strona umowę po- 
gwałci, to przestanie ona obowią- 
zywać i stronę drugą. 

Tak tedy niejasna definicja po- 
jęcia „zrezygnowania z wojen“ nie 

jest znów tak nieścisła, jakby się 
na pierwszy rzut oka wydawać mo- 
gło: Możemy prowadzić wojnę w 
celu własnej obrony, gdy strona 
przeciwna pierwsza nas zaatako- 
wała. 

Jeżeli Ligę Narodów uważamy 
za jednolity twór polityczny, Za 
powstającą federację, — wówczas 
nie możemy jej odmówić prawa sto- 
sowania zasady samoobrony; ma 
ona pełne prawo oświadczyć, że na- 
pad na któregokolwiek z jej człon- 
ków, — o ile dokonany został przez 
o członka Ligi, — jest napa- 

dem na wszystkich, na całą społe- 
czność międzynarodową, która 
tych warunkach ma pełne prawo 
bronić się. 

O ile byśmy, teraz wszyscy zda- 
wali sobie jasno sprawę z tego. 
czem jest obrona, to uroczyste zo- 
bowiązanie prowadzenia tylko wo- 


się już rzeczą bardzo cenną. Bo je- 
żeli nikt nie napada, ta żaden na- 
ród niema potrzeby prowadzić woj- 
ny obronnej. To znaczy, jeżeli nikt 
by nie napadał, wojny, między, na- 
rodami ustałyby automatycznie. 
Jedną z wielu nieścisłości, po- 
wstałych w atmosferze wojennej, 
jest interpretacja słowa „obrona“. 
zak pat zwykle, że oznacza 
to obronę terytorjum narodowego, 
obronę naszych siedzib i ognisk do- 
mowych. W rzeczywistości jednak, 
o ile chodzi o wielkie, dobrze zor- 
ganizowane państwo, słowo „obro- 
na“ oznacza daleko więcej, niż sa- 


mo tylko zabezpieczenie terytor- 
jum narodowego przed obcą inwa- 
zją. W. ciągu ostatnich sześciu czy 
siedmiu wieków, jedynym. krajem, 
na którego ijide pr wojska an- 
gielskie.nie prowadziły, swych wo- 
jen, była (Wielka Brytanja. Podo- 
bnie ma się rzecz z Ameryką, któ- 
ra od chwili zdobycia swej niepod- 
ległości nie prowadziła ani jednej 
wojny, w której chodziłoby o od- 
parcie nieprzyjacielskiego najazdu. 
Tak więc pierwsza wojna niepodle- 

łej Ameryki toczyła się na morzu 
Sródziemnem, w swej drugiej woj- 
nie walczyła Ameryka o prawa na 
morzu, trzecia wojna (z Meksy- 
kiem) zakończyła się przyłącze- 
niem do Ameryki rozległych no- 
wych obszarów, czwarta wojna 
(przeciwko Hiszpanji) również nie 
wywołana była koniecznością od- 
parcia najazdu wroga, podobnie 
jak i wojna na Filipinach. wojna 
światowa, lub wreszcie wojna prze- 
ciwko republice Nikaragua. 

Możemy — a to bez jakiejkol- 
wiek  ironji, powiedzieć, że 

wszystkie te wojny, zarówno an- 
gielskie jak i amerykańskie, były 
wojnami obronnemi, albowiem o- 
brona w sprawach, międzynarodo- 
wych oznacza obronę interesów i 
praw narodowych. Jest to może 
powiedzenie zbyt śmiałe, zbyt od- 
ważne, ale jednak uzasadnione. A 
w społeczeństwie tak anarchistycz- 
nem, jakiem jest dzisiejsza społecz- 
ność międzynarodowa, gdzie każdy 
członek chciałby być nieograniczo- 
nym panem, słowo obrona zaczyna 
oznaczać prawo każdego być sędzią 
w swych własnych sprawach, za- 
czyna oznaczać prawo narzucania 
przemocą innym swego poglądu 
własnego, 

Dlatego też pojęcie „zrezygno- 
wania z wojen z wyjątkiem wojen 
obronnych“, oznaczać będzie dopó- 
ty bardzo mało, dopóki nie ustali- 
my, co zrozumieć należy pod obro- 
ną, a co pod napadem. 

Konieczność rozwiązania tego 
problemu stałaby się niewątpliwie 
aktualna w chwili, kiedy państwa 
przystąpiłyby do podpisania uro- 
czystego zobowiązania zaniechania 
wojen. Nie ulega wątpliwości, że 
o ile pojęcie wojny obronnej nie 
zostałoby, jaknajściślej wyjaśnione, 


4% premjowa pożyczka inwe- 
stycyjna została pokryta drogą pu- 
blicznej subskrypcji z ogromną 
nadwyżką. Zgłoszenia na obligacje 
pożyczki przewyższają znacznie ich 
ilość, wyłożoną do sprzedaży. Za- 
interesowanie tym papierem jest 
powszechne we wszystkich sferach 
społeczeństwa. / 


Oto dowody odrodzenia zaufa- 
nia. Społeczeństwo dało dobitny i 
materjalny , wyraz zrozumienia 
wartości i korzyści lokaty gotówki 
w papierze państwowym. Obywa- 
tele spełnili zarazem obowiązek na- 
rodowy, powierzając Państwu w 
pełnem zaufaniu swe oszczędności, 
celem ich zużycia na inwestycje|j 
gospodarcze. Fakt ten stwarza ko- 
rzyść obopólną, obywatel otrzymał 
pelną i korzystna lokatę kapital" 
Państwo zaś środki materjalne na 
najpilniejsze inwestycje gospodar- 
cze, które przyczynią się do gospo- 
darczego rozkwitu kraju. 


jen obronnych, byłoby, samo przez 


Odrodzenie zaufania. 


Korzyść Państwa idzie zawsze 
w parze z korzyścią jego obywate- 
li, współpraca zaś społeczeństwa z 
Rządem, który nawą państwową 
steruje, musi być oparta na zaufa- 
niu, by mogła dać pożądane wyni- 
ki. Zaufanie to odżyło! 


Kwota pożyczki inwestycyjnej 
jest w porównaniu do potrzeb go- 
spodarczych niewielka, gdyż cała 
emisja wynosi 50 miljonów złotych, 
lecz stwierdza ona, że ludność, da- 
jąc do dyspozycji Państwu z całem 
zaufaniem swoje oszczędności, jest 
gotowa do współpracy z Rządem 
dla gospodarczego rozwoju kraju. 

Jest to fakt doniosły, napawa- 

jący pelną otuchą na przyszłość. 
Należy również podkreślić spręży- 
stą i wzorową organizację P. K.O: 
tudzież banków, które przeprowa- 
dziły subskrypcję i udostępniły 
całemu społeczeństwu nabycie ob- 
ligacyj pożyczki, będących bardzo 
korzystną lokatą gotówki, 


LLL 


Nr. 163. 


znaczenie paktu o wieczystym po- 
koju byłoby równe zeru. Wszyst- 
kc pozostałoby nadal po staremu, 
mielibyśury ciągłe zmrojenia po- 
szczególnych państw, mielibyśmy 
w dalszym ciągu stare pakty, wo- 
jenne itd. Tylu z nas czuje, — a 
demagogja wykorzystuje zwykle 
uczucia dla wlasnych celów, — że 
wojnę wywołują zwykle ludzie nie- 
sumienni na podstawie dobrze 
przemyślanych planów; czujemy, 
że świat dopiero wtedy zaznałby 
pokoju, kiedy uwolnić byśmy się 
mogli od tych złośliwych i niesu- 
miennych ludzi. 

Faktyczną tragedją wojny jest 
okoliczność, że ludzie, którzy ją 
wywołują, mają zazwyczaj szla- 
chetne zamiary (w każdym razie są 
o tem przekonani) i i proklamowanie 
wojny uważają za jedyno wyjście 
z danej sytuacji. Ludzie ci sądzą, 
zazwyczaj, że ciążąca na nich od- 
powiedzialność za losy państwa i 
narodu, kładąca na nich obowiązek 
bronienia ojczyzny przed zakusami 
wrogów, zmusza ich do zapewnie- 
nia państwu wolnego dostępu do 
tego, czy innego morza, do tej, czy 
innej kopalni, do tego czy innego: 
pola naftowego. Strona przeciwna 
powołuje się znów na inne prawa, 
na prawa narodowe, suwerenne. 
prawa samookreślenia narodów itd. 
Dochodzi zazwyczaj do „starcia się 
obu praw“, a namiętności ludzkie 
sprawiają następnie, że obie stro- 
ny są święcie przekonane, że na- 
rzucona im została „wojna obron- 
na“, 

Uroczyste zobowiązanie zanie- 
chania wojen, z wyjątkiem wojen 
obronnych, nie rozwiązuje jeszcze 
bynajmniej problemu konfliktów 
zbrojnych. Tutaj potrzebne są je- 
szcze wysiłki bardziej konstrukty- 
wne. Powinniśmy ściślej niż do- 
tychczas to uczyniono, określić i- 
stotę praw narodowych, powinni- 
śmy stwierdzić, według jakich pra- 
wideł odbywać się powinien rozwój 
narodów, powinniśmy się zastano- 
wić nad sposobami odstraszania po- 
szczególnych państw od wywoły- 
wania zatargów: zbrojnych. 

Pierwszą zasadą powinno być 
przekazywanie rozstrzygania spo- 
rów między dwoma państwami 
stronie trzeciej. Powinniśmy, raz 
na zawsze zerwać z praktykowaną 
dotychczas metodą, polegającą na 
tem, że państwo silniejsze na wła- 
sną rękę rozstrzyga spór z pań- 
stwem słabszem, powołując się na 
przysługujące mu prawo „obrony“. 

Nie ulega wątpliwości, że w ra- 
zie podpisania umowy międzynaro- 
dowej na podstawie projektów 
Kelloga zrobiony zostanie wielki 
krok naprzód na drodze do stworze- 
nia nowego kodeksu międzynaro- 
dowego. Dawniej wojna — nawet 
jeżeli chodziło o wojnę zaczepną — 
uchodziła za środek prawny. W:no- 
wym kodeksie międzynarodowym 
z zasadą tą musimy zerwać. A ró- 
wnocześnie z obaleniem prawa na 
prowadzenie wojen prywatnych na 
polu  międzynaródowem doszłoby 
do obalenia starej filozofji, uważa- 
jącej wojnę za wyraz prawa bio- 
logicznego, za walkę o życie, za 
środek uszlachetnienia narodu i je- 
go regenerację. Mister Kellog 
pchnąć chce Amerykę na lepsze to- 
ry życia politycznego i lepszej fi-- 
lozofji politycznej. A to oznacza 
już bardzo wiele. Po tym pierw- 
szym kroku łatwiej bowiem UCZY 
nić będzię można i dalsze.. 
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Zamek mi 


Berno Morawskie, w lipcu. 


W związku z wystawą Kultury 
Współczesnej setki cudzoziemców 
zwiedzają obecnie stolicę Moraw, 
Brno. Rozumie się, że uwaga 
przybyszów skierowana jest prze- 
dewszystkiem na cel ich podróży: 
wystawę Kultury Współczesnej, 
której powierzchowne zwiedzenie 
zajmuje conajmniej trzy dni, a 
szczegółowo zająć powinno mini- 
mum dwa tygodnie. 


Lecz Brno posiada jeszcze inne 
osobliwości prócz wystawy. Mia- 
sto to jest zdumiewającą mieszani- 
ną najnowszej kultury z kulturą 
średniowieczną. Dziś Brno, w o- 
Kresie swego iście amerykańskiego 
rozrostu, jest miastem kontrastów, 
szczególnie jaskrawych w dzidzi- 
nie architektury. Biegunami tych 
kontrastów są betonowe parabole 
głównego pawilonu wystawowego 
1 grube, kamienne mury średnio- 
wiecznego zamku Spielberg, domi- 
nującego nad całem miastem. Ude- 
rzają nas krzywe uliczki starych 
dzielnic miasta i ośmiopiętrowe 
"bloki nowych domów, stojących na 
ulicach, "wybudowanych przez o- 
statnie dziesięć lat. Tuż obok stoi 
stary, kościół gotycki z wąskiemi o- 
knami i szparami i wielki dom żel- 
betonowy, z. którego dopiero co 
zdjęto drewniany szkielet; odznacza 
się on tem, że czteropiętrowy front 
jego jest oszklony: z ulicy widać 
całe życie tego domu, Którego zna- 
czną część zajmują kawiarnie, re- 
stauracje i piwiarnie. 


Możliwe, że kiedyś, na począt- 
Ku przyszłego stulecia, turyści po- 
dziwiać będą ten dom jako wzór 
architektury „początku XX stule- 
cia“. Dziś znacznie więcej intere- 
suje nas typowy, gmach średnio- 
wiecza: słynny zamek-więzienie. 
zamek minionych okropności. 
Spielbierg, którego ponura sława 
odchodzi, a raczej odeszła, do gro- 
bowca historji. (Względnie nieda- 
wno, podczas wojny Światowej, 
Spielberg sluġyi Austrjakom jako 
więzienie polityczne. Dziś jest to 
muzeum  Średniowiecz- 


'ANDRZEJ LIS. . 
Polacy w Argentynie. 


W. bogatej, siedem i pół raza więk- 
szej od Polski, liczącej około 10 miljo- 
nów mieszkańców, republice Argen- 
tyńskiej znajduje się dziś przeszło 30 
tysięcy wychodźców z Polski. Z tej 
liczby blisko 10.000 ludzi, przeważnie 
w prowincji Missiones przeszło przed 
,25 laty zdobyło ziemię i tworzy szereg 
kolonji rolniczych. Większa część po- 
zostałej liczby, stale wzrastającej 
przez dopływ z Polski, pracuje albo w 
charakterze sezonowych robotników 
rolnych, albo robotników niewykwali- 
fikowamych w wielkich fabrykach 
konserw, oraz — jako wyrobniey przy 
budowie koleji, w kopalniach nafty i 
+. d. W miastach, po fabrykach osie- 
-dli fachowcy oraz rzemieślnicy. Zu- 
pełnie znikoma ilość polaków z Pol- 
ski trudni się handlem. 

7 Polski od rokń 1921 do połowy ro- 
ku 1927 wyjechało przeszło 45.000 oby- 
wateli polskich w poszukiwaniu pracy. 
Z liczby tej 86—37% stanowią żydzi, a 
reszta w równych ilościach polacy i 
ukraińcy. Robotnicy rolni tworzą 65 
procent całego kontyngentu, blisko 30 
proc. stanowili robotnicy przemysło- 
wi, a reszta — handel i wolne zawody. 

Emigracja - polsko - ukraińska do 
Argentyny rozpoczęła się około roku 
"1900. Początkowo nosiła charakter 
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nionych oKropności. 


Lochy spielberskiego więzienia. 


(Korespondencja własna) 


nych okrucieństw i muzeum polity- 
cznej walki o wolność, 

„Zamek minionych okropności“ 
— nazwa ta doskonale pasuje do 
Spielbergu. Niegdyś Spielberg był 
stołecznem miastem książąt brnień- 
skich i margrabiów morawskich. 
Jego ponure, tchnące starością mu- 
ry Iśniły się dawniej od przepychu. 
Był on zarazem silną, potężną for- 
tecą. Głęboko, pod ziemią sięgają 
schrony zamku szpilberskiego, Pra- 
wdopodobnie podczas oblężenia i 


nogi dopóty, dopóki więzień nie 
„przyznał się* do popełnionych 
przezeń lub wmówionych mu przez 
katów zbrodni; jest tam pokój 
„niewiernych żon“, w którym nie- 
szczęśliwe kobiety, oskarżone © 
adlę małżeńską, przykuwano do 
uru pod rezerwuarkiem, z które- 
woda kapała im wolno na gło- 
wę, skazane na męczeńską śmierć 
warjowały, a następnie marły z 
głodu. r itae s na śmierć nie 
wolno było karmić. Są w Spielber- 


napadów rycerzy, w podziemiach|gu podziemne lochy, w których 


można było bezpiecznie przeby- 
wać. A grube mury wysokich wież 
stanowiły pewne schronienie dla 
obrońców, Spielbergu. 

Karol VI, król Zygmunt, Fer- 
dynand II, Napoleon — oto. świe- 


li Spielberg w czasach, gdy. był on 
jeszcze twierdzą i pałacem, gdy nie 
był jeszcze ponurem więzieniem... 
W roku 1805 Spielberg został 
obsadzony przez Napoleona. O pa- 
rę kilometrów stąd znajduje się 
słynny Sławków (Austerlitz). Pro- 
mienie słońca Austerlickiego pada- 
ły i na Spielberg. Tu, po Świet- 
nem zwycięstwie, odniesionem w 
„bitwie cesarzy*, przybył ze swe- 
mi wojskami, u szczytu swej sławy, 
„Mały Korsykańczyk*. Kazał on 
niebawem skasować Spielberg jako 
fortecę. Zamek przekształtowano 
na więzienie. Zaznaczyć trzeba, że 
w kazamatach Spielbergu jeszcze 
przed przybyciem Napoleona rów- 
nież trzymano i męczono więźniów. 
Spleśniałe mury ciemnych cel pod- 
ziemnych nieraz słyszały krzyki 
torturowanych, jęki skazanych na 
wieczne więzienie. W głębokich. 
wiecznie ciemnych kazamatach 
dziś jeszcze znajdują się narzędzia 
tortur.  Kazamaty te stanowią 
przykre „muzeum tortur“ — wie- 
czne wspomnienie o okropnościach 
średniowiecza, -gdy karze nie- 
uchronnie towarzyszył sadyzm tor- 
tur. j 
W podziemiach Spielbergu znaj- 
duje się „drabina“, na której roz- 


le 


skazańców zamurowywano na całe 
życie i gdzie tylko przez mały o- 
twór podawano im nędzne poży- 
wienie. Istnieje pogląd, że okre- 
sem największych okrucieństw w 
Spielbergu było panowanie Marji 
Teresy. 

W podziemiach Spielbergu sie- 
dzieli zarówno kryminalni jak i po- 
lityczni przestępcy. Siedzieli tu 
zarówno arystokraci i prości chło- 
pi, ludzie bez ojczyzny i bez imie- 
nia. Na początku XIX stulecia w 
Spielbergu siedziało dużo karbo- 
narjuszy włoskich, oskarżonych © 
spisek przeciwko Austrji. Poznało 
też lochy szpilberskie 150 polskich 
rewolucjonistów z Krakowa, uwię- 
zionych po nieudanem powstaniu 
1846 roku. Zgniło tu żywcem kil- 
ka węgierskich przestępców poli- 
tycznych w końcu XVIII stulecia. 
Nawet niektórym jakobinom są- 
dzonem było poznać okropności 
szpilberskiego więzienia. 

Podczas wojny światowej wię- 
ziono tutaj słowian austrjackich, 
oskarżonych o sprzyjanie Rosji, 
Francji lub Włochom. 

Z pośród kryminalnych wię- 
źniów Spielbergu najbardziej zna- 
ny jest czeski rozbójnik Vabinsky. 
Był on bohaterem szeregu legend, 
które przetrwały w pamięci ludu 
aż po dzień dzisiejszy. Przed ro- 
kiem sfabrykowano nawet na ich 
tle ciekawy film kinematograficz- 
my... 

Tortury jako system, 'skasowa- 
zostały w Spielbergu dopiero 


ciągano ciała torturowanych; są|pod koniec XVIII wieku przez ce- 
tam „hiszpańskie buty“, kaleczące |sarza Józefa II, który rozporzą- 
Ò ah ha hh 1 ——h AX a o o | 


imiona wodzów, którzy ogląda- 


wyłącznie osadniczy. Rząd Argentyń-| na życzenie prawego właściciela. Nad- 


ski w myśl ustawy styczniowej 1903 
roku o kolonizacji nadawał działki 
gruntu ornego po 100 hekt., alba ob- 
szaru pastewnego rozciągłości 2.500 
hektarów, na wieczną własność po zło- 
żeniu % części ceny kupna wynoszącej 
przeciętnie 1-go papierowego peza za 
hektarów (1 dolar — 2,70—2,80 pezów 
argentyńskich). Pełna spłata, zgodnie 
z wymaganiami paragrafu 2-go wspo- 
mnianej ustawy, musiala nastąpić 
najwyżej w 5-ciu następnych latach 
za oprocentowaniem 6% od sta. O ile 
kolohista otrzymawszy ziemię w prze- 
ciągu oznaczonego czasu przeciętnie 2 
lata nie postawił budynków wartości 
500 pezów i nie rozpoczął hodowli by- 
dła, rządowi przysługiwało prawo zer- 
wania kontraktu bez zwrotu uiszczo- 
nych rat i wydatków włożonych przez 
nabywcę. Większa część osadników- 


polaków, albo też ukraińców była w|50, 


nielitościwy sposób oszukiwana przez 
całe rzesze oszustów, spekulantów i 
ieuczciwych urzędników. 
* Polak lub ukrainiee nie rozumieją- 
cy dobrze języka hiszpańskiego kupo- 
wał ziemię bez zgłaszania się do dy- 
rekcji „De Tierras y Colonias“, któ- 
rej powierzono wykonanie ustawy o 
kolonizacji — u jakiegoś spekulanta, 
który nie posiadał 


do sprzedawanej przez siebie ziemi. 


to trzeba pamiętać, że od roku 1911 de-. 


kret ministerjalny przewiduje sprze- 
daż ziemi przez licytację więc kupno 


w takich warunkach zawsze było łat- 


wiejsze dla argentyńczyka niż dla e- 
migranta, Kupowali więc spekulanci, 
a cena ziemi zaczęła odbiegać w szyb- 
kim tempie od cen wyznaczonych u- 
stawą, , 

Z powyższych przyczyn wszyscy 


podróżnicy i sprawozdawcy: wysyłani | 


¿dla zbadania warunków osadnictwa 
iw Argentynie jednomyślnie stwier- 
dzają wielki wyzysk nieświadomych i 
łatwowiernych emigrantów, a także, 
wbrew intencjom rządu argentyńskie- 
'go, sztuczne śrubowanie cen ziemi do 
niesłychanych granie. ~- f 

W kilku źródłach sprawdzaliśmy 
informacje cen ziemi, Wahania po- 
ziomu ceny hektara przechodzą od 25, 


ściach odległych od miast i kolei po 
przez 200, 300 pezów, w okolicach dal- 
szych od kolei-i miast prowincji cen- 
tralnych (Buenos - Aires,  Pamps, 
Kordoba, Eutreries) do 1.000 pezów za 
hektar w okolicach stolicy kraju Bue- 
nos Aires i większych stacji przetoko- 
wych. 

Stosunkowo najniższe ceny ziemi 


prawa własności | utrzymały się jeszcze w prowincji 


Saint-Jago-del-Estero, gdzie cena hek- 


Gdy kolonista ziemę wykarczował, zo- | tara ziemi niedaleko miasta sięga 300 
stawał nagle wydalony siłą policyjną 'pezów, a w okolicach niebardzo dale- 


80 pezów za hektar w miejscowo- | 
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dzenie to wydał pod wpływem pe- 
wnego angielskiego dyplomaty. 


Legenda głosi, że Józef II 
chcące odczuć okropności pobytu w, 
kazamatach Spielbergu, kazał przy- 
kuć się do ściany w jednym z liez- 
nych lochów. Jedna godzina po- 
bytu w Spielbergu w charakterze 
więźnia skłoniła Józefa II do wy- 
dania rozprządzenia o złagodzeniu 
warunków życia więźniów, którzy. 
przeważnie skazani byli na doży- 
wotni pobyt w mroku podziemi 
szpilberskich ... 


Lecz narzędzia tortur przecho- 
wały się w Spielbergu zupełnie nie- 
tknięte, aż do naszych czasów; sta- 
nowią one osobliwy eksponat „kul- 
tury średniowiecznej*, tak ostro 
kontrastujący z kulturą współcze-, 
sną, której owoce można oglądać) 
na drugim końcu Brna na terenie 
wystawowym. ; 


Krwawy dramat w Warszawie. 


Przy ul. Powązkowskiej w Warsza- 
wie rozegrał się krwawy dramat. 
Wczoraj wieczorem przyszedł tam ga- 
mieszkujący w tym samym domu Jan 
Jędrzejewski i zaczął czynić gospoda- 
rzowi wymówki za uwiedzenie żony, 
Pomiędzy uwodzicielem a zdradzonym 
małżonkiem wynikła sprzeczka w cza- 
sie której gospodarz Prokopowicz za- 
dał przeciwnikowi 3 ciosy siekierą w 
głowę. Sprawcę zbrodni aresztowano. 


Giełda pieniężna. 


Dewizy. 

Warszawa, 16. 7. (A.W.) Holandja 
358,76; Londyn 43,354; Nowy Jork i 
Paryż 34,905; Szwajcarja 171,66; Wie- 
deń 125,64; Włochy 46,7134. , 


Waluty. 


Gdańsk, 16. 7. (A.W.) Za 100 zł lo- 
co Gdańsk 57,60—57,75; przekaz na 
Warszawę 57,60--57,74; dolar w £ 
ku'do zł 8,90; za 100 guld. pryw 
173,160—173,712. i 


Giełda towarowa. 
Ziemiopłody, 


Warszawa, 16. 7. (A.W.) Żyto Kon- 
gresowe 116 ft. 48,00—48,50; pszeni: 
56—57; jęczmień browarowy 50—51; ną 
kaszę 45—46; owies jednolity 49,00- 
—50.50, otręby żytnie 32—33, pszenn 
—80; mąka pszenna 0000a 88—90; 
80—82; żytnia 65 proce. 68—70. Ten 
cja spokojna; obroty małe. 


kich od ośrodków zbytu 100 do 150 K. 

Powyższy przegląd cen ws e 
na silny rozwój dochodowoścł zie 
wrez z wzrostem cywilizacji kraju, 
lecz jednocześnie świadczy o istnieniu 
szalonej spekulscji. W ostatnich cza 
sach przy nabyciu ziemi utrwalają 
przeróżne. 

Kolonista kupujący zwykle małe 
działki terenów rządowych w pierw- 
szych latach musi wkładać olbrzymi 
zapas trudu by pokryć zobowiązania i 
utrzymać rodzinę. Jednak po kilku la- 
tach pracy zyskują na cenie tak, że po“ 
jawiać się zaczyna dochód, a za docho= 

, przy racjonalnym wysiłku — ma- 
jątek. j i 

Na kupno przeciętnej 50 hektarowej 
parceli, jak głoszą wszyscy podróżni; 
cy i informuje polska prasa argentyń- 
ska potrzeba około 1.000—1.500 pezów 
t. zn. 300 do 500 dolarów. 

Polskie osadnictwo rolne od. począ- 
tku skupia się w półnoeno-wschodnim 
kącie Argentyny w prowincji Misio- 
nes, graniczącej z Paraną. Prowincja 
Missiones, część dawnego państwa mis 
sji jezuickich, z trzech stron odgrani- 
czona jest rzekami: z północy rzeką 
Iguassa z eudownym wodospadem 
„Santa Maria“, ze wschodu z Parang, 
główną, spławną arterją komunikas 
cyjną wgłąb kraju, nad którą leży sto« 
lica kraju Posados, z zachodu także 
użyteczną dla komunikacji rzeką 
rugwajem. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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RADJO 2 


Tragedja filmu w Rosji. 


Korespondenci w Rosji sowieckiej 
zwykle malują tamtejsze stosunki w 
bardzo tęczowe farby. Szczególnie kul- 
turalne wysiłki „dyktatury proletarja* 
tu* bywają sympatycznie podkreślane. 
To wszystko dzieje się w urzędowej 
drodze. Natomiast pantoflową pócz+ 
tą od czasu do czasu prasa otrzymuje 
raporty trochę odmienne o gospodarce 
Sowietów. Wobec tych ciekawych ra- 
portów: ktoś mógłby: bardzo głośno w 
Rosji zawołać: „Na co idą twoje ruble, 
mużyku?* 
chnie kulka, nikt na razie nie woła. 

Pisma przypominają ostatnio skan- 
dale filmowe, które sparodycznie wy- 
pływają w Rosji. Przemysł i sztuka 
filmu są u Sowietów, pod wyłączną 
kontrolą rządu, jako środek propagan- 
dy i oświaty polityczno-społecznej. Do 
filmowych produkcji powołane były 
swego czasu trzy instytucje finansowe 
przez rząd, a to „Qoskino*, „Proletki- 
no“ i „Kultkino*. Instytucje prowa- 
dzone, były tak świetnie, że dwie osta- 
tnie zamknięte zostały w jesieni 1926, 
a działacze z nich stanęli przed sądem 
za marnowanie publicznych  pienię- 
dzy, nadużycie władzy i niemoralność. 

Z historji sowieckiego filmu wyja- 
wia się fakt, że dzisiejsza Rosja w ni- 
czem nie ustępuje sławnej z łapownie- 
twa: i publicznych kradzieży Rosji 
corskiej. Kradną wszyscy, od góry do 
dołu. Nietylko kradną, leez sposob- 
ność do kradzieży dają swym krew- 
nym i ulubieńcom, a gwałcą przytem 
i łajdaczą, jak za najświetniejszych 
carskich czasów. 

Zaszedł naprzykład taki kwiatek. — 
Dla reklamowania Czerwonej Armady 
sewiecki zarząd filmowych produkcyj 
wyslal do Leningradu dwnnastu akto- 
rów ze wszystkiemi przyborami, Mie- 
ti robić zdjęcia na tle bałtyckiej eska- 
dry. Leez pokazało się, że eskadra wy- 
płynęła na manewry. Zdjęcia miały 
trwać trzy dni. Aktorzy czekali dwa 
tygodnie, poczem zarząd wyekspedjo- 
wał ich do Odessy, aby zdjęć dokonać 
z „lepszą“ eskadrą czarnomorską. Tru- 
pa przybyła do Odessy i tam „odkry-|. 
la”, że fotograf po drodze zawieruszył 
się "gdzieś w Moskwie, Czekano na nie- 
go Tniesiąc, potem wreszcie zdjęto s5ce- 

ę. Koszt tej bagateli wyniósł 10000 
dolarów ponad pierwotny kosztorys. 

Głową „Kinofabryki* czyli „Goski- 
no“ w Moskwie mianowany został pra- 
wowierny towariszcz, niejaki Kop- 
czenskoj z Odessy. Dla propagandy 
postanowił zdjąć film z odeskiego pól- 
%wiatka, Do „sztuki“ ` wprowadził 
„wszystkich swych kuzynów, kuzynki i 
znajome wesołe dziewczęta. Koszt wy- 
„niósł dolarów 58000, a rezultat był ta- 
ki, że film wyrzucono na Śmieci. . 

Gdy zarząd wziął Kopczenskoja Na 
(dywan, towariszez spokojnie say 
"dział: 

„Co cheecie? Robiłem co ME 
Lecz nie znam się na kinie, bo jestem 

zawodu kotlarzem', 

Inną wielką sztukę, na tle pobicia 
„Wrangla przez Sowiety, planował za- 
rząd pod tytułem „Wrangeliada'* 5 Zee 
brano aktorski personel i mianowańó 
dyrektora. Ten podał koszt na 400-000 
dolarów. Suma wydawała się paywet 
bolszewikom za wysoka. Po bliższóm: 
„rozpatrzeniu usłużny dyrektor ób- 
ciął ją po krakowsku na dol. 200 
Lecz wtedy pokazało się, że koszt obli- 
czono beż scenarja. Skandal iczny 
śmiech, projekt ubito i skończyło się 
na stracie tylko 5000 dol. 

Równie dobry był kawał ze sztuką 
agitacyjną „Mabel“. Pierwsze ścenar- 
jo tak zachwyciło dyrektora, że zaraz 
zamówił muzykę u znanego kompozy- 


tora Milnera i wziął od zarządu deol.| 


35000 zaliczki. Lecz w miarę rozwoju 
sztuki seenarjo wykazało braki. Dy- 
rektor kupił drugie, potem trzecie i 
"czwarte, a za każdym razem sztukę 
zaczynano na nowo. Gdy chciał ku- 
pić piąte scenarjo, „Goskino* krzyknął 


 „dosyć”* i zwinął byznes. A kosztowało! 


to równe 100000 dol. 


Lecz że wołanie takie pa* 


Najdowcipniej zdaje się poszła rzecz 
z kaukaską propagandową sztuką „A- 
brek-Zaoor*. Na dyrektora wybrany 
został przez „Gośkino* niejaki Bieło- 
dobrow. Aby zbadać „kolor“, Biełodo- 
brow przedewszystkiem wybrał się| 
żoną na Kaukaz — naturalnie na kośż 
rządu i przez całe lato zwiedzał tań 
wesołe kąpielowe miejsca. Wreszcie 
wybrano na scenę filmu trzy najdroż- 
sze i najswobodniejsze miejscowości: 
Makaszkala, Sukkum i Adler. Bieło- 
dobrow prócz setki -artystów sprowa- 


|dził sobie „ekstra“ fotografa, a zwła» 


szcza „ekstra-gwiazdę*, ponętnie tłu- 


lipca 1928 r. 


ściutką kaukaskę Zofję Askarową. Po 
trzech miesiącach dokonano. filmu i 
przedstawiono sztukę w Moskwie. Kla- 
pa. Mimoto Biełodobrow utrzymał się 


przy kinie i wnet wyprodukował inną |* 


sztukę „Skrzydła Niewolnika', z krwa- 
wych czasów Iwana Groźnego. Była 
to propagandowa rzecz, aby wykazać 
„błogosławieństwo Sowietów" po stra- 
sznych carskich .czasach, Zdjęcia r0- 
biono w pewnej wsi pod Moskwą. AT- 
tyści i Biełodobrow zabawiali się tam 
tak sezroko, że wreszcie wdały się. są- 
dy. Dyrektora zamknięto z miej 
wraz z uroczą Askarową, Kilku a 
rów pociągnięto o zgwałcenie koleża- 
ńek po pijanemu, resztę rozpędzońo,. 

Dwie ostatnie „sztuki* kosztowały 
Sowiety przeszło pół miljona dolarów. 

Tak się przedstawiają zachwalane 
przez niektórych korespondentów kul- 
Tar wyniki „dyktatury arvi 
jatu“ 


Zbiorowisko wszystkich epok 
i narodów. 


Ww Kraju” uprzemysłowionej sztuki. 
Uniwersal City. 


Universal City, jest symbolem 
rozwoju amerykańskiej techniki 
kinematograficznej. Wycieczka do 
tego miasta pozostawia w każdym 
niezatarte wspomnienia. : 

(o za różnorodność objektów! 
Jest więc dzika dżungla afrykań- 
ska, tuż obok kasyno w Monte-Car- 
io, nieco dalej dzielnica chińska i 
potężne mury 'ponurej Moskwy. 
Mały spacerek i stoimy przed kate- 
drą Notre Dame w Paryżu, po 
przeciwiegłej stronie Prater 
Wiedeński, obok. kólosalnych dra- 
paczy nieba Nowego Jorku, sąsia- 
dujących z wioską hiszpańską. Da- 
lej pałace, więzienia, hotele, sądy. 
sale balowe, komisarjaty. 

Na cpecjalną uwagę zasługuję 
zwierzyniec, mieszczący w sobie 9- 
kazy, rozmaitych zwierząt, a więc 
są tam lwy, tygrysy, niedźwiedzie. 
wilki, małpy, słonie, — wielbłądy 
i wiele innych. Bardzo obszerne, 
klatki są w ten sposób zbudowane. 
że reżyser i operator mogą każdej 
chwili bez przeszkód z wszystkich. 
stron uskuteczniać zdjęcia. Jedy- 


nie aktor jest przy tych zdjęciach: 


narażony, na niebezpieczeństwo, 
Administracyjnie jest Univer- 
sal City podzielony, na 88 oddzia- 


Radjo przyjacielem lotnictwa. 


|Radjogoniometrja na usługach Komunikacji powietrznej. — 
Radjo jako przewodnik przy lotach nocnych. 
Niewielu może wie o tem, że ten wła- 


śnie radjogonimetryczny "sposób WYy>, 
wnaczania położenia geograficznego 


stosowany jest na szeroką skalę i do- 
prowadzony pod względem. precyzyj- 
ności i organizacji dó niebywałej do- 


,skonałości na najlepiej funkejonują- 
lcej linji lotniczej Kuropy, a miano- 
wicie linji Paryż*Londyn. Jak się toi 


tutaj odbywa? hs 
5 Wyobraźmy sobie, że z lotniska Le 


Bourget w Paryżu wystartowaliśmy 
fna olbrzymim, trójmotorowym płato- 


wcu towarzystwa „Lmperial-Airways', 
aby polecieć do Londynu. 
nad kanałem La Manche. Nagle zbli- 
ża się od strony Anglji szary wał 
mgły. Mija kilka chwil, i znajduje 
my się nagle jak gdyby w mlecznej 
rzece. 
pytamy zatrwożeni. 

Pod jednym ze skrzydeł aparatu u- 
mieszezony- jest mały przyrząd, w 
kształcie podobny do 
zbiornika od benzyny. Minjaturowe 


śmigło, pędzone wiatrem, obraca się: 


m zawrotną szybkością. Jest to gene- 
yator małej stacyjki nadawczej. Am- 


'graficznych. Szereg odbiorczych sta; 


|ustającą uwagą śledzą te nikłe sygna- 
dy, nadchodzące z przestworza, i dokła- 


znajdującej się w porcie lotniczym| 
Groyden pod Londynem. Tutaj urzę- 


Jesteśmy | 


Czy. pilot znajdzie drogę? =i 


— Miasto filmowe. 


łów. Są tam własne ślusarńie, od 
lewnie, tokarnie, warsztaty, praco- 
wnie i składy, jest nawet własna 
straż ogniowa, poczta i komisarjat. 
— Olbrzymia elektrownia  zaopa- 
truje w prąd wszystkie urządzenia | Y 
i domy mieszkalne. 

Pod wzgórzami, dzielącemi Uni- 
versal City od Hollywoodu — zh 
dują się wspaniałe dworki i wille 
artystów i znana w świecie 
filmowym „Cafe Universal City“. 

W bieżącym roku poczyniono 


szereg inwestycyj celem , umożli-. 


wienia wzmożonej produkcji. Za- 
kupiono teren -w dolinie San P'er- 
nando, która przylega do: Univer- 
sal City. Na tym terenie, opiera- 
jącym się o wzgórze, wybudowano 
dodatkowo specjalną scenę rotacyj- 
rą, wielkości 2 akrów. — Ściany 
względnie dekoracje tej sceny 
skonstruowano w: ten sposób, że ka- 
żda strona przedstawia inną epokę 
budownietwa. Całość jest przykry- 
ta olbrzimim szklanym dachem. 

'Inowacją jeszcze są ustawione 
na środku atelier, stałe jupitery, i 


reflektory, umożliwiające odpo: 


'|wiednie oświetlenie wszystkich 0- 


peracyj równocześnie. 


cyjek na wybrzeżu angielskiem z nie- 


dnie wyznaczają ich kierunek, Obserż| 
wacje specjalnemi kablami telefonicz- 
nemi podają niezwłocznie do centrali, 


dnik na wielkiej, dokładnej mapie wy: 
znacza każdorazowe położenie płatow- | 
ca przy pomocy nitek, oznaczających 
kierunek najsilniejszego odbioru sý; 
gnałów. Dane z dwóch stacyjek od 
biorczych starczą dla dokładnego o- 
kreślenia miejsca płatowca. Cały teń 
proceder: sygnał płatowca, odbiór na 
stacyjce, wyznaczenie kierunku, poda- 
nie telefoniczne danych do centralid} 


„wyznaczenie położenia na mapie, trwa 


4 trzy do czterech minut. Co kilka mi- 
nut radjostacja w Groydon podaje 


'nadlatującemu płatowcowi jego dokła- 
niewielkiego | 


ne położenie, które nawigator płatow- 


ea notuje sobie na swej mapie. W ten| 


sposób w czasie mgły operator w Gro- 


yden jakgdyby „za rączkę“ prowadzi 


| 
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Nie wyczerpują się na tem bynaj- 
mniej jeszcze cudowne możliwości za- 
stosowania radja w lotnictwie. Cheie- 
libyśmy tu jeszcze wspomnieć tylko o 

ewnych metodach, które wypróbowu- 
je się obecnie w lotnictwie nocnem — 
a które świadczą o niezwykłej zaiste « 
pomysłowości ich wynalazców. j 

Lotnik w nocy, jak sobie łatwo wyo- 
brazić, zdany jest niemal całkowicie 
na sztuczne metody orjentacji. Radjo- 
gonometrja okazuje: się tutaj zbyt 
ciężkim aparatem, sztuczne oświetla- 


a|nie trasy lotów nocnych jest bardzo : 


kosztowne. ` 
Trasy stałych lotów prowadzą bar- 
dzo często wzdłuż głównych arterji ko- 
lei żelaznej. Naprowadziło to pewne- 
go pomysłowego inżyniera na myśl, 
aby przez przewody telegraficzne, pro- 
wadzące wzdłuż linji kolejowej, prze- 
puścić prąd o wysokiej częstotliwości. 
Prąd taki normalnej komunikacji te- 
legraficznej, odbywającej się przy po- 
mocy słabych prądów, wcaleby nie 
przeszkadzał. Natomiast płatowiec — 
szybujący w pobliżu danej linji, sły- 
szałby w specjalnej konstrukcji w a- 
paracie odbiorczym szum owych prą- 
dów, które nikłyby z chwilą, gdyby 
w jedną lub drugą stronę zbytnio się 
oddalił, Podobno próby z takim sposo- 
bem pilotażu nocnego wykazały do- 
skonałe rezultaty, à 
Drugiem niebezpieczeństwem dla 
lotów nocnych jest możliwość mimo- 
wolnej utraty wysokości. Lotnik czę- 
sto w żaden sposób, w czasie ciemnej 
nocy, nie jest w stanie określić nawet 
w przybliżeniu wysokości, w jakiej się 
znajduje, i w ten sposób często nara- 
żony być może na niebezpieczeństwo 
nagłej kolizji z ziemią, +- Ostatnio czy- ` 
ni się niezmiernie ciekawe próby z 
aparatem, który nazwaćby można „ra- 
djową sondą głębokości“, Mianowicie 
wyzyskano tu właściwość bardzo krót- 
kich fal około 3 metrów, odbijania się 
od dużych* masywów materjalnych. 
Mała stacyjka na pokładzie płatowca 
wysyła takie krótkie fale w kierunku 
ziemi. Fale odbijają się od powierz- 
chni ziemi i wracają, wytwarzając z 
falami, wysyłanemi w dalszym ciągu 
przez aparat nadawczy, pewną inter- 
ferencję, Wielkość tej interferencji jest 
zależna od czasu, jaki mija między wy- 
słaniem a powrotem fali, czyli od wy- 
'sokości względnie odległości płatowca 
od ziemi. Różnice dają bardzo cha- 
rakterystyczne szmery w odbiorniku. 
Na pokładzie płatowca w locie ist- 
nieje jednak pewna przeszkoda, utru- 
dniająca odbiór słuchowy: to huk mo- 
toru, albo nawet — motorów. To też 
a się obecnie w powyższych wy- 
adkach przy odbiorze. sygnałów po- 
a ona konstrukcji lampki, które 


_ į żarzą się mniej lub więcej zależnie od . 
„qsiły odbioru danego, charakterystycz- 


nego sygnału, Tak więc w najbardziej 
nowoczesnym samolocie pilot miałby 


Fo przed sobą dwie lampki, których sil- 


niejsze lub słabsze żarzenie się, słu- 
żyłoby mu podczas lotów necnych ja- 
ko przewodnik, nie pozwalając ani 
zbytnio oddalić się od wyznaczonej 
diwei lotu, ani zbytnio zbliżyć do wizę: 


iwej. powierzchni ziemi. zw” r 


_Radjo w szkołach ` 
„ Kopenhaskich. 


W dwunastu kopenkaskich szkołach 
rednich, przeważnie realnych, założo- 
no małe stacje nadawcze, dzięki któ- ` 
rym wykładów nauczycieli mogą słu- 
'chać nietylko uczniowie. uczęszczający. 
do szkoły, lecz i słuchacze bezpośre- 
‘dunio ze szkołą nie związani. Skutkiem 
tej inowacji, liczba radjosłuchaczy — 
jak wykazały. listy — 10-krotnie się 
zwiększyła. Wykłady odbywają się w 
godzinach popołudniowych i słuchane 
są przez liczne rzesze młodzieży rze- . 
mieślniczej, robotników itp., którzy nie 
mają możności uczęszczania do szkół, a 
teraz dzięki radjo mogą bez żadnych 
przeszkód składać pomyślne. ranić 
maturalne. 
200000000000004004000000600 

Rozpowszechniajcie 


tomatycznie stacja ta co kilka minut | stacji w Groydon wynosi przytem cd. Sasoia Nadwiślański“ ; 


daje kilka określonych znaków tele- 


IA aż na same lotnisko. - Zasięg 


kilometrów. , 


| 
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„GONIEC NADWIŚSDANSKI* środa, mia 18 lipca 1928 r. 


Wiadomości potoczne 
GRUDZIĄDZ. 


W dniu imienin wiuszujemy ; 

Dziś: Wtorek, Aleksowi. 

Jutro: Sroda, Szymonowi. 

Wschód słońca godz. 4 m. — 
Zach. godz. 8 m. 11. 

Wschód księżyca godz. 4 m. 56. 
Zachód godz. 9 m. 34 

EIU YZ POETY SAES S OAE 


Nie dajmy się zawstydzić naszym 

wrogom. 

Wrogowie nasi, niemcy, na wszyst- 
kich rzeczach, które używają w życiu 
codziennem, umieszczają swoje napi- 
sy narodowe, swe godła państwowe, al- 
bo przynajmniej znaki. Pewne, że 
nadużywanie godeł państwowych do 
rzeczy, które po. spotrzebowaniu idą 
na. śmiecie, jest śmieszne i niepożąda- 
ne. Co innego natomiast pewne napi- 
sy, które przypominają ludziom o ich 
moralnych obowiązkach przychodze- 
nia z pomocą różnym podniosłym ce- 
lom. Napisy takie są na miejscu, a 
wobec obcych będą świadczyć, że spo- 
łeczeństwo polskie nie pominie żadne- 
go godnego poparcia celu, i że o wszy- 
stkich pamięta. 

Dlatego, ile razy masz posłać tele- 
gram, zawiadomienie, powinszowanie 
z powodu rodzinnej uroczystości, pisz 
zawsze na blankiecie telegramów TCL. 
które są nadzwyczaj artystycznie wy- 
konane, a dochód z nich idzie na cele 
oświatowe. Właśnie ostatnio wyszła 
nowa serja telegramów, z winietami, 
w których przeważają motywy polskie, 
ludowe, 

Do nabycia są we wszystkich skła- 
dach papieru, oraz Sekretarjacie T. C. 
L., Lipowa 28. Księgarnie otrzymują 
odpowiedni rabat, 


= 


Osobiste. . 
Jak się dowiadujemy, dyrektor Te- 
atru Miejskiego p. Henryk Czarnecki 
wyjechał do Warszawy w celu zorga- 
nizowania nowych sił artystycznych, 
potrzebnych do wystawienia wielkie- 
go dramatu p. t. „Quo Vadis*, Będzie 
to druga premjera Opery Leśnej, do 
której przygotowania techniczne roz- 
poczęto. Po powrocie dyrektora roz- 
poczną się bezzwłocznie próby już 
kompletnego zespołu. 


Wezwanie. j 

Urząd skarbowy podatków i opłat 
skarbowych na powiat Grudziądz przy- 
pomina, że termin płatności zaliczki 
podatku przemysłowego od obrotu za 
I. kwartał na ròk 1928 w wysokości 
jednej piątej części wymierzonego po- 
datku obrotowego na rok 1927, upływa 
z dniem 15 lipca 1928 r. Do terminu 
tego niema zastosowania 14-dniowy 
termin ulgowy. 

Na zasadzie przepisu par. 17 in- 
strnkecji o przymusowem ściąganiu 
państwowych podatków i opłat tudzież 
innych należności państwowych z dnia 
16 maja 1926 r. (Dz.U. Min. Skarbu ur. 
15 poz. 168) wzywa się płatników do 
bózzwłocznego uiszezenia wymienionej 
zaliczki pod rygorem przymusowego 
ściągnięcia wraz z kosztami egzeku- 
cyjnemi i karami za zwłokę od ustawo- 
wego terminu płatności począwszy. 

Termin płatności zaliczki tegoż po- 
datku za II kwartał 1928 upływa z 
dniem 15 sierpnia 1928 r. 

Ewentualnych wyjaśnień co do wy- 
sokości zaliczek udziela podpisany U- 
rząd skarbowy oraz oddział rachuby 
przy kasie skarbowej. 

Urząd Skarbowy Podatków i Opłat 
Skarbowych na powiat Grudziądz. 


8: Brutal. 

Donószą nam: Uczeń E. Malinow- 
ski, zatrudniony u stolarza Heyera 
(niemca), zdaniem ostatniego nie wy- 
konał należycie pewnej roboty. Hey- 


er w złości kilkakrotnie uderzył ucznia 
"twardem narzędziem, zadając mu ranę 
ciętą w głowę. Malinowski musiał się 
udać pod opiekę lekarską. Postępkiem 
brutalnego niemca zainteresowały się 


miarodajne władze, 
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Zabawę letnią, 


którą w niedzielę urządził Komitet o- 
pieki nad kościołem garnizonowym 
na cele odnowienia kościoła, udała się 
bardzo dobrze. Lasek zabawowy zwie- 
dziło zgórą blisko cztery tysiące osób. 
Snać społeczeństwo doceniło wzniosły 
cel, jaki zabawą chciał osiągnąć Ko- 
mitet. Urządzone imprezy cieszyły 
się wielkiem powodzeniem, w szczegól- 
ności zaś menażerja i konna jazda. 


Z życia fryzjerów. 


W ubiegłą niedzielę odbyło się ze- 
branie kwartalne cechu fryzjerów i 
perukarzy na Grudziądz miasto i po- 
wiat'oraz powiaty Świecie i Gniew. 

Starszy cechu kol. Szelczyński za- 
gail zebranie o godz. 11 w hotelu p. 
Damsa w Świeciu w obecności bardzo 
licznie zebranych członków. Ponieważ 
na porządku obrad stało uregulowanie 


- 


że i przedstawiciele wydziału czeladni- 
czego. 

Zebranie obradowało nad ważnemi 
sprawami zawodowo - gospodarczemi 
jak i organizacyjnemi. Uchwalono, że 
członkowie cechu będą się starali 
wszelkiemi siłami, aby ich ucznie bra- 
li liczny udział w wystawie prae ter- 
minatorskich, która się odbędzie dnia 
15 sierpnia br. w Grudziądzu. 

Przeczytano okólniki władzy nad- 
zorczej, Izby Rzemieślniczej jak i Zw. 
Okr. Polskich Cechów Fryzjerskich. 

Zapadła uchwała, aby odtąd co 
kwartał odbywały się konferencje z 
uczniami, ponieważ do wychowania 
terminatorów urządzenia takie mają 
wielkie znaczenie. 

W wolnych głosach wyrażono róż- 
ne życzenia, i tak zebranie żąda, aby 
koledzy przestrzegali ściśle przepisy 
policyjne i nie pracowali w niedziele i 
święta. 

Cechmistrz kolega Szelczyński 
zwracał uwagę na ważność legityma- 
cji, które Izba Rzemieślnicza do po- 
szczególnych rzemieślników wysyła, i 
nawoływał tych członków, którzy je- 


sprawy uczniowskiej, obecni byli tak-l szcze nie są w posiadaniu takiego do- 


Warmjacy i Mazurzy dziękują 
społeczeństwu polskiego Grudziądza. 


Delegacja sportowa Powiśla, War- 
mji i Mazur, jaka w niedzielę bawiła 
w naszem mieście, podejmowana go- 
ścinnie przez nasze obywatelstwo, wy- 
jeżdżając w poniedziałek rano z Gru- 
dziądza, oświadczyła co następuje: 


„Wyjeżdżamy z Grudziądza pod 
wrażeniem niezwykłej gościnności 
polskiego społeczeństwa, pod wraże- 


niem tej wielkiej serdeczności, jaka 
towarzyszyła nam przez cały czas po- 
bytu w tym starym nadwiślańskim 
grodzie polskim. Wrażenia, jakie od- 
nieśliśmy z wycieczki do Polski, pobu- 
dzą nas do dalszej wytężonej pracy 
na naszych ziemiach polskich nad u- 
trzymaniem języka ojczystego, trady- 
cyj i ideałów polskich. Całemu oby- 
watelstwu m. Grudziądza dziękujemy 
jaknajserdeczniej za staropolskie przy 
jęcie i te potężne wrażenia, jakie od- 
nieślimy z okazji naszej wycicezki. 


Brawurowe skoki ze spadochro 
na lotnisku g 


— Jezus Marja! — Taki okrzyk 

wyrwał się wczoraj z ust niejedne- 

go przechodnia koło lotniska, gdy | 
widział, jak raz po raz z wysoko- 
ści kilku set metrów spadali dziel- 
ni lotnicy nasi na ziemię. Bo był 
to widok wstrząsający, lecz piękny 
zarazem.  Pozazdrościł człowiek 
ptakom ich skrzydeł i począł się 
kusić o zdobycie tajemnicy ich lo- 
tu. — Zdobył tą tajemnicę, zbudo- 
wał żelazne maszyny — i jak orzeł 
stalowy, wzbił się ku słońcu, poko- 
nując zwycięsko czas i przestrzeń. 
Zazdrosne prądy powietrza rozpo- 
częły z nim. walkę, lecz on zwycię- 
sko ujarzmił ich władzę. Coraz wy- 
żej — coraz chyżej, stało się ha- 
słem lotników i odtąd eo dzień, co- 
raz wyższe i dalsze przestrzenie u- 
jarzmione zostają wolą człowieka. 
Lecz walka, choć prowadzona zwy- 
cięsko, nie została jeszcze ukończo- 
na.* Jeszcze — mimo, że stalowe 
ptaki coraz sprawniej: niosą czło- 
wieka po bezmiernym oceanie 
przestworza. Zagraża zdobywcom- 
lotrikcm wiele niebezpieczeństw. 
Niezawsze dzieło rąk ludzkich mo- 
że sprostać w walce z tajemniczą 
siłą przestworzy. Niezawsze ptak 
stalowy-machina -dotrze do celu, a 
często nawet wbrew nadludzkiej 
woli człowieka odmawia posłuszeń- 


Komitet Przyjęcia Warmjaków i Mazurów. 


Z przestworza na ziemię. 


tego wczorajsze 


lotnicy, stojący na skrzydłach, wy- 
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Pozdrawiamy raz jeszcze naszych ro- 
daków w Polsce“. 

Równocześnie i Komitet Przyjęcia 
Warmjaków i Mazurów dziękuje prze- 
dewsżystkiem pp. Prezydentowi m. 
Grudziądza i Staroście powiatu gru- 
dziądzkiego za ich życzliwą pomoce w 
ugoszczeniu naszych rodaków z ziem 
niewyzwolonych, Dowódctwu 16 Dy- 
wizji Pomorskiej za udzielenie bez- 
płatnej orkiestry, Dowódctwu 66 p. p. 
za dostarczenie bezpłatnej kwatery, 
Teow. Muzycznemu za udzielenie bez- 
płatnych miejse na Operę Leśną oraz 
wszystkim obywatelom m. Grudziądza, 
którzy w jakikolwiek sposób przyczy- 
nili się do uświetnienia przyjęcia 1 
umilenia tych krótkich chwil, jakie 
prześladowani bracia nasi spędzili w 
naszem mieście, Wszystkim tym in- 
stytucjom i osobom Komitet składa 
serdeczne, staropolskie „Bóg zapłać”. 


nem. — Niezwykłe widowisko 
rudziądzkiem. 


stwa. Przed zdobywcami przestwo- 
rza otwiera się nagle przepaść, na 
dnie której czeka tylko grób. 

Jak zapobiec runięciu z szalonej 
wysokości? Co uczynić, aby z pod- 
niebnych stref powrócić w takich 
wypadkach cało na ziemię? Wola 
iudzka i tu znalazła sposoby. na u- 
jarzmienie przestrzeni. Dowodem 
skoki lotników. 
Zahuczały motory i potężny dwu- 
płatowiec wzbił się w powietrze na 
wysokość paru set metrów, niosąc 
na swych skrzydłach śmiałych lot- 
ników. A nagle, jakby dwa białe 
obłoki, oderwały się od samolotu i 
spadać poczęły ku ziemi. To dwaj 


rzucili spadochrony i uczepieni u 
dołu, kołysani lekko, płyną po 
przestworzach ku ziemi, gdzie sta- 
ja zdrowi i cali. 


Naprawdę wspaniały, choć mro- 
żący krew w żyłach widok. 
Prawie przez cały dzień wczo-. 
rajszy odbywały się loty próbne ze 
spadochronami. Raz po raz wzla- 
tywał ku górze potężny ptak sta- 
lowy i raz po raz z jego skrzydeł 
odrywały się dwa białe obłoki — 
spadochrony z dzielnymi lotnika. 
mi, niosąc ich zdrowych i całych 
na ziemię, 
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kumentu, aby obowiązek swój natych- 
miast spełnili, ponieważ legitymacja 
ma obecnie i będzie w przyszłości mia- 
ła wielkie znaczenie i każdy kolega po- 
winien takową posiadać, 


O godz. 3 zamknął starszy cechu ze: 
branie, poczem nastąpił skromny o- 
biad i zwiedzenie miasta, 

Należy również wspomnieć o staro- 
polskiej gościnności z jaką przyjmo- 
wali koledzy ze Świecia i powiatu 
swoich gości, nie szezędząć trudu i ko- 
sztów, aby uprzyjemnić im pobyt w 
Świeciu. 


Z życia naszych harcerzy, 


Dnia 12 lipca o godz. 2-giej popoł. 
wyjechała do obozu letniego do Wę- 
gierskiej Górki koło Żywca w Małę- 
polsce jedna z najstarszych i najdziel- 
niejszych drużyn  grudziądzkich — 
„czwarta“. 


Już od rana ruch w izbie był nie- 
zwykły, gdyż czyniono ostatnie przy- 
gotowania do wyjazdu następnie 
wyruszono do kościoła seminarjalne- 
go, gdzie po wspólnej modlitwie ks. 
wikary Kaszyński udzielił błogosła- 
wieństwa ruszającym w daleką drogę 
harcerzom. 


Około godz. 1-szej zgromadziło się 
sporo publiczności na dworzec. Przy- 
był również komendant hufca prof, 
Luszpiński — rodzice į opiekunowie 
drużyny. Jakaś kochająca ręka przy- 
pięła wszystkim harcerzom bukieciki 
świeżych kwiatów, udekorowano też 
sztandar — a nawet wagon kolejowy 
przystrojono makami i zielenią. Wśród 
wesołego nastroju z pieśnią ma ustach 
i gromkim okrzykiem „Czuwaj“ ru- 
szył wagon kołejowy w drogę ku gó- 
rom i lasom — tam w stronę Karpat 
— by młodzież nasza z nad morza na- 
wiązała silne węzły przyjaźni i jedno- 
ści z ludem tam żyjącym, by zapoznać 
się w czasie wycieczki z całym uro- 
kiem cudownych okolie górskich i pel- 
ną piersią zaczerpnąć kojącego powie- 
trza. 


Chłopców wyjechało 30, pod opieką , 
grona opiekunów, a więc: prof. Niem- 
ców, prof. Piwowarczykowej i inż, Ma- 
zurskiego. Już trzeci rok młodzież 
harcerska dzięki usilnym zabiegom 
swoich opiekunów wyjeżdża w te stro- 
ny. Ileż trudności kłopotów - i 
trosk — trzeba zwalczyć, nim się zor- 
ganizuje taki obóz! Jako komendant 
obozu wyjechał wraz z chłopcami nie- 
stqudzony druh podharemistrz Wiktor 
Niemiec, który już w poprzednich la- 
tach spełniał doskonale swoje obowiąz- 
ki na tym stanowisku. Toteż rodzice 
żegnali spokojnie swoich synów — 
wiedząc o tem — że o lepszej i trosk» 
liwszej opiece jak w „czwartej“ trudne' 
mąrzyć. 

Oby nasi kochani dizelri chłopcy 
zdrowo wrócili. ; 


E 


Z życia naszych Towarzystw. 


'(rt) Dorocznym zwyczajem urządza 
Kónferencja Pań Miłosierdzia św. 
Wineentego a Paulo przy farze, dla 
biednych swoich, w dzień patrona św. 
Wincentego a Paulo, w dniu 10 lipca 
o godz. 8 rano, nabożeństwo na inten- 
cję Konferecji i biednych przez nią 
wspieranych, połączone wspólną Ko- 
mtnją św. Spowiedź św. w przeddzień 
w środę 18 od godz. 6 wieczorem. W 
czwartek ‘po wspólnej Komunji św. 
odbędzie się w salce  parńfjalnej 
wspólne śniadanie dla uczestników. 
O liczny udział członkiń prosi uprzej- 
mie Zarząd. 


A (rt) Konferencja Pań Miłosierdzia 
św. Wineenetgo a Paulo przy kościele 
św. Krzyża (Chełmińskie Przedmie« 
ście) podaje do wiadomości swych 
członkiń, że w czwartek, dnia 19 bm., 
tj. w uroczystości patrona naszego św. 

incentego a Paulo odbędzie się o go- 
dzinie 7,30 rano msza św. ua intencję 
Konferencji, podczas której panie o- 
raz biedni przystąpią wspólnie do Ko: 
munji św. Po nabożeństwie biedni u- 
goszczeni zostaną śniadaniem. Spo+ 
sobność do spowiedzi będzie w środę 
popołudniu. 


Á an 


'kojnie z żoną i córeczką, nakazując 


$ 


Str. 8. 
Wolna trybuna. 


Echa Krwawej awantury na 
ulicy Chełmińskiej. 


W związku z notatką o krwawej a- 
wanturze na ul. Chełmińskiej, zam. 
w numerze 160 z dnia 14 bm, „Gońca“ 
otrzymujemy następujące pismo, wy- 
jaśniające rzeczywisty przebiew tege 
zajścia. 

x 

Powołując się na artykuł pod ty- 
tułem „Krwawa awantura na ulicy 
Chełmińskiej", umieszczony w nr. 160 
dnia 14 bm, donoszę, że artykuł ten w 
zupełności nie zgadza się z prawdą. 

Wobec tego zwracam się do Szan. 
Redakcji z prośbą o odpowiednie spro- 
stowanie, albowiem w rzeczywistości 
sprawa miała następujący przebieg 
okoliczności: 

W dniu 10 bm. mniejwięcej o godz. 
21-ej po ukończeniu służby, idąc z żo- 
ną moją i córeczką, (które przybyły. 
mi naprzeciw na dworzec kolejowy), 
w kierunku domu (mieszkam przy ul. 
Czerwonodwornej), przy zbiegu ulic 
Rzezalnianej i Chełmińskiej, bez ja- 
kiegokolwiek nieporozumienia, a co 
najmniej awantury, rozeszłem się spo- 


równocześnie żonie córeczkę zaprowa- 

dzić spać. Ja sam udałem się do re- 

stauracji p. Mentza przy ul. Chełmiń- 

skiej, gdzie wypiłem piwo i kupiłem 
papierosów. 

Po upływie mniejwięcej pół godzi- 
my zauważyłem żonę moją stojącą w 
pobliżu ulicy Brzeźnej w towarzystwie 
trzech posterunkowych. Zdala obser- 
wowałem żonę, która wkrótce została 
w towarzystwie tylko jednego poste- 
runkowego (którym, jąk się okazało, 
był przodownik P. P. 6.). Słyszałem 
dalszą rozmowę żony z p. Q.„ w toku 
której p. G. zaproponował żonie pźj- 
ście do pewnej restauracji, na co żona 
wyraziła chwiłówą skłonność. (dy 
następnie widziałem, że p. G. razem 
z żoną rzeczywiście ruszali w kierun- 
ku ulicy Brzeźnej, a nie w kierunku 
mego domu, podszedłem przez ulicę 
do żony i wymyślając żonię jej nie-| 
właściwe postępowanie, i na skutek 
jej śmiałych odpowiedzi, uderzyłem 
ją w twarz. Na to p. G. natychmiast 
wimieszał się zupełnie niepotrzebnie i 
uderzył mnie silnie w głowę. Ja na- 
turalnie odwrotnie uderzyłem ręką w 
głowę p. G, na skutek szego tenże, 
odgrażając się, że mnie przebije, cią- 
gnął szablę. Widząc teraz niebezpie- 
czeństwo przed sobą, w obronie włas- 
nej rzuciłem się na mego przeciwri- 
ka i ogarnięty chwilowym szałem, 
wyrwałem mu wyciągniętą przez nie- 
go. szablą i uderzyłem podobno w 
głowę. j 

Na skutek tego zleciało się zbiego- 
wisko i następnie mnie przytrzyma- 
no przez komisarjat III P, P. w Gru- 
dziądzu. Później odstawiono mnie do 
aresztu sądowego, z którego jednak, 
po przewrowadzeniu apash docho- 
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| dzeń. przez p: -sędziego, zwolniońy zo- 
stałem, albowiem z przebiegu okolicz- 
ności, które wyżej naprowadziłem, p. 
Sędzia nie widział potrzeby trzyma- 
nia mnie w areszcie śledczym. 

Licząc się z tem, że Szan. Redakcja 
przychyli się do sprawiedliwego. do- 


magania się i sprostuje odpowiednio 
poprzedni mylny artykuł, którego 
treść podały prawdopodobnie osoby, 
nie obeznane z dokładnym  przebie- 
giem okoliczności, wyrażam poprze- 
dnio moje podziękowanie. 

Kreszyński Jan. 


8 piorunów trzasło w Grudziądzu 


Było to do przewidzenia, że po 
ostatnich kilku nadmiernie upal- 
nych dniach, musi nastąpić burza, 
Czuło się ją już w. niedzielę rano. 
Powietrze stało się duszne, ciężkie, 
silnie nasycone elektrycznością. 

Nad ranem, z niedzieli na po- 
niedziałek, od strony lotniska i 
Parku Miejskiego, niebo pokryło 
się złowrogiemi chmurami o kolo- 
rze ciemnego granatu, które szyb- 
ko ciągnęły nad Grudziądz, roz- 
szerzając się ustawicznie. Raz po 
razu słychać było daleki, głuchy 
huk grzmotów. 

Po chwili burza wybuchła nad 
miastem z całą gwałtownością. 
Deszcz lunął jak z cebra, a potwor- 
ne, oślepiające błyskawice co chwi- 
la przerzynały ciemny, strop nieba. 
lewa trwała bez przerwy od go- 
dziny 6-tej do 8-mej, a potem dwu- 


krotnie jeszcze w południe. W tym 
czasie trzasło w Grudziądzu 8 pio- 
runów. Trzy w. ulicę Nadgórną, 
dwa w Lipową, a trzy w Park 
Miejski, z tego jeden uderzywszy | £ 
w drzewo, ześlizgnął się po prze- 
wodach elektrycznych Opery Le- 
śnej i trafił w duży, wóz meblowy, 
gdzie znajdowały się prawie 
wszystkie ostjumy z „Chaty. za 
wsią“ i gdzie przebierali się i cha- 


nął doszczętnie, wraz z kostjuma- 
mi. Jest to dla Opery Leśnej dość 
znaczna szkoda. WI mieście nigdzie 
nie zaszły większe . nieszczęścia. 
Pioruny uderzały przeważnie w 
drzewa lub piorunochrony. 

Wieczorem wypogodziło się, ale 
mimo tak ulewnej burzy, powietrze 
pozostało duszne i parne. 


T ORUN 


Z Pomorskiej Wystawy Ogrodniczo- | cza po całej wystawie. 


Przemysłowej w Toruniu. 
Po słotach i zimnach przyszły spie- 


koty i skwary, które są klęską dla| nych szkółek i. 
Od czego jest leśnika. 


każdego ogrodnika. 
technika? To też wykorzystała ją 
jedna z wystawiających firm, zastoso- 
wując automatyczną  deszczownię w 
małem i dużem wydaniu. Słońce pra- 
ży, automat wspaniale działa i lew- 
konie, gipsofilę i groszki śmieją się z 
tego swemi ceudownemi barwami. 
Szkoda, że niesłychanie wysokie cło 
nie pozwala każdej firmie nabyć po- 
dobnie praktycznego aparatu, by u- 
stało- drogie, a mało skuteczne ręczne 
podlewanie roślin w naszych ogro- 
dach. 

Cały teren wystawy poryty i prze- 
wracany czarodziejsko się wyrówny- 
wa i zazielenia. Śród beznagannej 
zieleni idealnie różnych trawników, 
ciągną się wstęgi i łamańce przecu- 
dnych ukośnie firm ogrodniczych Po- 
morza i Poznańskiego, to znowu ob- 
wódki i klomby lobelji, ageratem i 
heliotropów. Goździki, dalje, astry, 
floksy itp. dopiero zapowiadają swem 
liściem i nabrzmiałemi pączkami co 
ukażą widzowi. Nie brak tam cezaro- 
wnego ogródka japońskiego w stylu 


Atrakcją dla 
dziatwy będzie zwierzyniec, który 
przygotowuje radca. Rzyski obok pięk- 
, drewnianego domu 


Sympatyczna nowość w restauracji 
„Polonja“. 


Właściciel sympatycznej i popular- 
nej w naszem mieście restauracji „Po- 
lonja*, wprowadził w swoim lokalu 
nowość, bardzo miłą dla oka, a nadto 
ze względów estetycznych godną po- 
chwały. 
` Mianowicie wzorują się na pierw- 
szorzędnych zakładach tego rodzaju w 
Warszawie i innych większych euro- 
pejskich miastach, wszyscy stołowi w 
„Polonji* ubrani zostali w jednolite 
białe płócienne bluzy i białe krawaty. 

Bezwzględnie zawsze czyste i białe 
bluzy są stokroć sympatyczniejsze dla 
oka od niejednokrotnie wytartych, 
iw dodątku kiepsko skrojonych fra- 
ków czy smokingów. 


Pan dyrektor Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Toruniu. 

W środę, dnia 18 bm, przybędzie do 

Torunia p. dyrektor Banku Gospodar- 


angielskim i wielu niespodzianek, któ-| stwa Krajowego generał Górecki, w 
re Paa PETINA sztuka ogrodni- celu odbycia siache z ody 


i orysoGali aktorzy. Wóz spło 


| 


cielami miejscowych -sfer gospodar- 
czych. Konferencja ta odbędzie się w 
sali Rady Miejskiej w środę, dnia 18 
bm. o godz. 17.30. 


, Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 


ś. p. K. Młodzianowskiego urządzone 
przez wojskowość. 


Na skutek zarządzenia Dowócy 
Okręgu Korpusu nr. VIII p. generała 
Berbeckiego, odbędzie się we wtorek, 
dnia 17 bm. o godz. 10 przed poł. w ko- 
ściele garnizonowym msza św. żało- 
bna za spokój duszy śp. generała bry- 

gady Kazimierza Młodzianowskiego, 
wojewody pomorskiego, Kawalera or- 
deru „Virtuti Militari“, Krzyża Ko- 
mandorskiego z Gwiazdą Orderu „Po- 
lonia Restituta“ i innych, 


Z teatru. 


W niedzielnej premjerze w teatrze 
miejskim, na której odegrano sztukę 
z rosyjskiego „Kociół wiedźmy“ — dał 
się poznać tutejszej publiczności jako 
reżyser i aktor p. Leopold Zbucki. b. 
artysta krakowskiej „Bagateli*, Za- 
równo reżyserja jak i gra tego arty- 
sty została przyjęta bardzo życzliwie 
przez tutejszą licznie zebraną publicz- 
ność premjerową. Jak się dowiaduje- 
my, p. Zbucki został przez dyrekcję 
teatru pozyskany dla tutejszej sceny 
jako reżyser i artysta. Przez pozy- 
skanie tak wybitnej siły, teatr nasz 
niewątpliwie zyska pod wieloma 
względami artystycznemi. Sprawozda- 
nie z premjery zamieścimy w jednym 
z najbliższych numerów, 


Komunikat! 


Urząd Wojewódzki, Dyrekcja Ro: 
bót Publicznych zawiadamia, że w 
związku z rozp. Ministerstwa Robót 
Publ. i Minist. Spraw Wewn. z dnia 
27 stycznia 1928 r. (Dz. U. R. P. nr. 4t 
poz 396) komisja dla rejestracji po- 
jazdów mechanicznych oraz wymiany, 
obecnych dowodów rejestracyjnych, 
będzie urzędowała w © następujących 
terminach: 

w Toruniu w dniu 27 lipca br, 

w Chojnicach w dniu 24 lipca br; 

w Świeciu w dniu % lipca br.; 

w Grudziądzu w dniu 28 lipca br. 

Celem wymiany obecnych dowodów 
rejestracyjnych na nowe właściciele 
pojazdów, muszą przedstawić je ko- 
misji. Dyrekcja Robót Publicznych 
zwraca uwagę, że termin wymiany 
dowodów rejestracyjnych upływa z 


| dniem 29 lipca br; właściciele nowych 


jeszcze nie zarejestrowanych pojazdów 
mogą w dniach pow. przedstawić je 
do rejestracji. Kandydaci na kierow- 
ców będą mogli w dniach powyższych 
złożyć egzamin o ile otrzymają wez- 
wanie, bez wezwania kandydaci eg- 
zaminowani nie 


Teatr Pomorski. č 


Radcy Pana Radcy. 


Komedja w 3 aktach Michała 
Bałuckiego. 
Reżyser: Józef Leśniewski. 

Czy w Toruniu dużo znalazło 
się tych wielbicieli, którzy komedję 
Bałuckiego powinni powitać z za- 
dowoleniem? Najlepszą na to od- 
powiedzią są owe pustki, na dal- 
szych przedstawieniach tej kome- 
dji. Dzisiejsza publiczność woli 
„Ósmą żonę“ — choćby i z tego 
wnosząc, że tłumniej na nią spieszy 


~ do teatru. 
A jednak szkoda. 
Tyle prostoty, tyle bezpośred- 


niości i tyle a tak Świetnie zaob- 
serwowanych, niemal z fotografi 
ną dokładnością, typów — nie spo- 
tykamy w dzisiejszych komedjach. 
"Temat nie wyszukany, ale zato 
szczery — musi każdego pobudzić 
do serdecznego i zdrowego śmie- 
chu, Środowisko mieszczańskie, do- 


weip, sentyment, oraz s sposób Dto: 

wa a djalogów, trąci -już 
wprawdzie myszką i może niestety 
właśnie dla tego nie jest już zbyt 
zrozumiały dla ludzi dzisiejszych — 
powojenn A jednak „Radcy 
pana cy“ należą do tych licz- 
nych komedji, które swego czasu z 
wagina przeszły, przez ped pol- 
skie. 


Reżyserja p. Leśniewskiego, acz- 
kolwiek bardzo staranną,. jednak 
nie została w zupełności wyzyskana 


Również -Bystrzyński w roli Zdzi- 
sława, byi zupełnie dobry i w sty- 
lu. Miał momenta szczere i szkoda, 
że je nie zdołał przeprowadzić 
przez całość, wpadając od czasu do 
czasu w lekki ton farsowy. P. Ma- 
glicka — była poprawna, aczkól- 
wiek nie była to jeszcze ta Ewa. 
jaką chciał mieć Bałueki. P. Leś- 
niewski, pozatem że stworzył do- 
skonały typ w masce i ie — nie 
dał natomiast jednolitej stylowej 
postaci p. radcy. Pierwszy, akt za- 


w celu przeprowadzenia całości, w |powiadał, że wytrawny ten artysta 


jednolitych ramach stylowych. ` 


Jedne role grane były forsowo, w |jednak już przy 


—| potrafi grać Bałuckiego. Zawiódł 


końcu aktu. 


irnych znowu znać było styl. "Doja już Iri i IJI akt, był nietylko nie- 
tych ostatnich należała przede-|stylowy, ale krańcowo groteskowy | CZY: 


wszystkiem ` p. Zarembina, 


która |i przeszarżowany. Przytem zupeł- 


swoją Eufrozynę potraktowała bar- |na zmiana dykcji od drugiego aktu, 
dzo sumiennie. Był to typ zupełnie jzacierała niemal każde słowo tak, 


stylowy — pod każdym względem. |że były one zupełnie hie zrozumia- 
Akt TII — zwłaszcza sceny z p.|łe dla widowni. Za całość — gdy- 


Bystrzyńskim, zagrane koncerto-|by ją mógł widzieć właśnie p 


„ Le- 


WO, CO Z prawdziwem uznaniem dla |śniewski ze sali — byłby: bosak 
ze zaw podkreślić naisip pienia stokas ponema kryty- 


kiem. P. Kamieniecka, występują: 
ca poraz pierwszy na naszej sce- 
nie — posiada ładne warunki dla 
Helenki. Ale o grze, możnaby tyl- 
ko powiedzieć — że jeszcze bard 30 
amatorska, wskutek czego całość — 

nie mogła wypaść zajmująco. Ró- 
wnież należy panować nad głosem 
i unikać krzykliwości. Przede- 
wszystkiem p. Kamieniecka musi 
jeszcze dużo pracować, o ile scena, 
naprawdę ma być dalszym etapem 
jej życia. To samo mniejwięcej 
można powiedzieć i o drugim de- 


biutancie p. Lenczewskim, Mater- 
jał na amanta, jeszcze zbytnio su- 
rowy. Całości ełnił p. Stań- 


czyk, który w roli służącego zupeł- 
nie zbytecznie w II i III akcie, cho- 
ciażby w domu p. radey, parado- 
wał we fraku. 

Kostjumy ładne i stylowe, jedy- 
nie zacierały ogólne dobre wraże- 
nie, nowoczesne fraki w I akcie. 

„Dekoracje p. Kuhna, zupełnie 
zatocoyiana d do BŁ = Wube 


Nr. 16. „GONIEC NADWIŚLAŃSKI* środa, dnia 18 lipca 1928 r. Str. 24. — 


„Z działalności Teatru Miejskiego 


w Toruniu. - 


Ze względu na zbliżające się 
zakończenie bieżącego sezonu te- 
atralnego, warto będzie zapoznać 
się z działalnością Teatru Miej- 
skiego, pozostającego pod dyrek- 
cją p. Jerzego Rygiera. 

Bilans repertuarowy pierwsze- 
go półrocza t. j. od 15 września 
1927 r. do 15 marca 1928 r. przed- 
sctawia się następująco: 

Premjer odbyło się 25, w tem 
4 dramaty, 17 komedji, 1 wodewilu, 
2 bajek dla dzieci i 2 operetki, 
przyczem z dziedziny twórczości 
polskiej było premjer 12 (48 proe. 
a mianowicie: „Pan Damazy* Bli- 
zińskiego (5), „Bracia Lerche“ 
Asnyka (7), „Oj mężczyźni, męż- 
czyźni (8). „(łuszec*  Korzywo- 
szewskiego (5), „Stare miasto“ Do- 
iinikowskiego (7)). „Fura słomy* 
Kaweckiego (10), „Judasz z Kario- 
thu“ Rostworowskiego (10), „Da- 
my i Huzary* Fredry (9), „Wieczór 
ku cżei Wyspiańskiego (1), „Wese- 
le Ponsia*  Ruszkowskiego (7), 
„Królewna Śnieżka* Danielewskie- 
ko (6), „Książę Józef Poniatowski“ 
Hertza (7). 

Na początek premjery z obcej 
literatury składają się następują- 
ce sztuki: „Gdy kobieta zapragnie“ 
Savoir'a (8), „Król Leśny“ z rosyj- 
skiego (8), „Orzeł czy Reszka“ 
Verneuill'a (6), „Wielka. Księżna 
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Wiadomości z Pomorza 


Swiecie. 

Z RADY MIEJSKIEJ. 
Zaprzysiężenie nowego członka magi- 
stratu p. Lorkowskiego i wprowadze- 
nie w urząd do Rady p. Z. Szezepań- 
skiego; rozszerzenie i ulepszenie szko- 
ły wydziałowej oraz bilans i statut 
Miejskiej Kasy Oszczędności, przyję* 
ty; wybór Rady nadzorczej Miejskiej 

Kasy Oszczędności. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej przybyły nowe siły do ma- 
gistratu, jakoteż do Rady miejskiej. 
Nowo wstępujący członkowie są zna- 
ni jako ruchliwi działacze na niwie 
społczenj w naszem mieście i dają pe- 
wna gwarancję sumienego wypełnie- 
nia swoich obowiązków w korpora- 
cjach miejskich; zatwierdzenie przez 
wladzę nadzorczą na członka magi- 
: stratu byłego prezesa mieszczaństwa 
la obecnego prezesa Zjedn. St. S., pana 
Lorkowskiego, wywołało wielkie zain- 
teresowanie i to z tego powodu, że ra- 
da miejska już przed óśmiu miesią- 
cami absolutną większością wymienio- 
rego wybrała. Należy nadmienić, że 
ludzie nieprzyjaźni nowo wybranemu 
radcy robili wielkie trudności co do 
samego zatwierdzenia, i to ze wzzlę- 
'dów partyjnych, względów osobi- 
stych, lecz władze nadzorcze nie kie-. 
rowały się względami partyjnymi, — 


, dza bilans i statut. 


ri 


i chłopiec hotelowy“ Savoir'a (10), 
„Kiki* Picarda (9),  „Pajacyk* 
Stolza (18), „Otello* Szekspira (9). 
„Fenomenalna Umowa“ Johnsona 
(8), „Królowa Nocy“ Kollo (12), 
„Szkoła Żon* Moliera (4), „Sprawa 
Kajżera* Starka i Eisslera (5), „W 
rajckim ogrodzie“  Bernauera i 
Oestereichera (4), „Oficer Gwar- 
dji“ Molneda (1). 


Cyfry w nawiasach oznaczają 
ilość spektakli. Dla młodzieży od- 
było się w fiyra czasie dziewięć 
widowisk, a dla wojska dwa, po ce- 
nach minimalnych, niższych od cen 
kinowych. 

Biletów bezpłatnych wydano: 
426 dia niezamożnej inteligencji i 
artystów, 300 dla bezrobotnych 
R" robotnicze), i 350 dla woj- 
ska, 


,Procentowy stosunek sztuk pol- 
skich autorów do obcych wyraża 
się w pierwszem półroczu cyfrą 48 
proc, w drugiem półroczu procent 
ten vtrzyma się w tych samych 
granicach i pod tym względem sce- 
na toruńska przoduje wszystkim: 
teatrom w Polsce. i 


Jak z powyższego zestawienia 
wynika, działalność naszego Te- 
atru przedstawia się, jak na nasze 
stosunki i warunki, zupełnie dodat- 
nio i zadawalsjąco. 


lecz zadecydowały, że w Polsee panu- 
je sprawiedliwość, która musi być wy- 
mierzona każdemu. 

Dnia 12 bm. odbyło się posiedzenie 
pod przewodnictwem p. Śliwy, po za- 
łatwieniu wstępnych formalności, pan 
burmistrz żaprzysiągł w myśl rozpo- 
rządzenia p. Wojewody nowego radcę 
p. Lorkowskiego. Następnie wprowa- 
àbi? w urząd p. Szczepańskiego. — 
Sprawy rozszerzenia, ulepszenia szko- 
ły wydziałowej referują obszernie p. 
r. Śliwa i radny profesor Piosik, mów- 
cy wykazują tak, że obecna szkoła 
wydziałowa jest za ciasna dla naszej 
młodzieży, należy ją rozszerzyć i po- 
lepszyć. Rada wybiera komisję, któ- 
ra się zajmie przebudową starej szko- 
ły przy ul. Mickiewicza. 

W sprawie bilansu i statutu refe- 
ruje dyrektor p. Mrożek i radca p. 
Dunarski, bilans wykazuje 10.500 zł. 
czystego zysku; rada miejska zatwier- 
W tokn dalszych 
obrad zostali wybrani do Rady Miej- 
skiej Kasy Oszczędności następujący 
panowie radni: 1) p. Szczepański, 2) 
p. Popławski, 3) p. Kufel, 4) p. Ro- 
siński, 5) Fr. Domachowski. Do ko- 
misji rewizyjnej wybrano p. Śliwę, 
p. Bartla i p. prof. Piasika, pozatem 
rada uchwala kładzenie chodnika i 
przebrukowanie ulicy Świętopełka. — 
Po wyczerpaniu porządku obrad prze- 
wodniczący zamyka zebranie. 

Obserwator. 
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TEATR 


Grudziądz. 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś „Bitwa pod Waterloo“, kome- 


dja w 3akt. Melchjora Lengycha nA 
przekładzie Zuzanny Rabskiej. T 
atral- 


"poraz drugi wchodzi na afisz te 
ny świetna komedjo-farsa, która na 
premierze zdobyła tak duży sukces. 
Autor „Bitwy pod Waterloo* Melchjor 
Lengych obok Molnara należy do naj- 
popularniejszych autorów scenicznych 
nietylko w swojej ojczyzny, ale bodaj 
'ża na obu półkulach, — sztuki ich 
widziały rampy sceniczne całego świa- 
ta. „Tajemnica powodzenia“, komedja 
Lengycha leży w. świetnym połoczy- 
stym djalogu i nieprzeciętnej: fascy- 
|nujacej treści. Do jednej z nich na- 


E « 
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:-: KINO 


leży „Bitwa pod Waterloo", Jeżeli 
dodamy do tego, że dyrekcja uposa- 
żyła komedję w możliwie najlepszą 
obsadę i środki techniczne, to utrzy- 
mamy w sumie całość, którą warto 
zobaczyć. Początek o godz. 5.30 wiecz. 
Abonament ważny procentowy. 
Gościnny występ Operetki warszaw- 
skiej. W sobotę 21 i w niedzielę 22 
bm. wystąpi w naszej seenie świetny 
zespół operetki warszawskiej. Na sa- 
li J. Sokołowska, najlepsza dziś w Pol- 
sce wodewilistka. W innych rolach 
wystąpi znany u nas śpiewak Józef 
Redo, znakomity komik Dowmunt i 
wodewilista Sendecki. O bliższych 
szczegółach napiszemy później. 
„Przyjaciółka ab ministra“, oto 
tytuł najnowszej premjery. Jest to 
arcywesoła komedja E. Engla, autora 
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tak popularnej farsy jak „Świat bez 
mężczyzn”. 


KINO „ORZEŁ“, 

Dziś premjera pt. „Miłość ubogie. 
go młodzieńca* (łowca posagowy), 
dramat z życia sfer towarzyskich. W 
rolach głównych Zuza Wernon, Wło- 
dzimierz Gajdarow., Albert Steinriiek. 
Od piątku wyświetla się operetkę fil- 
mową pt. „Tańczący Wiedeń“, z udzia- 
lem warszawskich artystów śpiewa- 
ków. 


Toruń. 
TEATR POMORSKI. 


Dziś, we wtorek, dnia 17 bm, o go- 
dzinie 8.15 wieczorem poraz drugi do- 
skonała sensacyjna sztuka rosyjska 
Grigoria-Ge pt. „Kocioł wiedźmy* — 
przyjęta entuzjastycznie przez publi- 
czność premjerową, darząc gromkimi 
oklaskami ulubieńca krakowskiej pu- 
bliczności, znakomitego artystę p. L. 
Zbuckiego, który rozpoczął występy 
gościnne od kapitalnej kreacji szew- 
ca-włóczęgi Owsianki. W tej sztuce 
fascynującej wprost widza swoją fa- 
bułą, wyreżyserowanej przez doskona- 
łego gościa, w rolach głównych wy- 
stąpią oklaskiwani gorąco przez pu- 
bliezność pp. Jerzmanowską, Chrza- 
nowską, Zielińską, Lenczewski, a wre- 
szecie pp. Aleksy, Maciejewski, Stań- 
czyk, Błachowiez i inni w rolach po- 
mniejszych. Ceny miejsce od 40 gr. 
do 4 zł. 

W środę, dnia 18 o godz. 8.15 wie- 
czorem po cenach najniższych (od 20 
gr. do 2.40 zł.) arcywesoła komedja 
Michała Bałuckiego pt. „Radcy pana 


Baczność 
Cechy rzemieślnicze!!! 


W związku z wejściem w życie 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o Prawie Przemysłowem 
wyszły z druku i są do nabycia nastę- 
pujące wydawnictwa: 

USTAWA PRZEMYSŁOWA, orygi- 
nalny przedruk tejże z Dziennika 
Ustaw w formacie kieszonkowym, 
na dobrym satynowym papierze. 
Cena egzemplarza 4 1.20 zł. 

WZORY STATUTÓW dla korporacji 
przemysłowych, dla cechów i ich 
zwiazków oraz dla ich dodatko- 
wych urządzeń — wydanie zbioro- 
we w tym samym formacie. Cena 
egzemplarza . BR a © 

STATUTY CECHOWE, według wzo- 
ru Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu na specjalnym papierze pisem- 
nym, tak wykonane, że wystarczy 
wpisać tylko odpowiednie wyja- 
śnienie, a pozatem podaje sposób 
wpisów oraz uchwał. Cena egzem- 
plarza wre zda ak pis. ZOMO 

CECHY W PRZESZŁOŚCI I PRZY- 
SZŁOŚCI Zakres działania Ce- 
chów według nowej Ustawy Prze- 
mysłowej iwyczerpujące wyjaśnie- 
nie do wydanych wzorów statutu). 
Cena egzemplarza . . . 040 zł. 

STATUT WYDZIAŁU CZELADNI- 
KÓW PRZY CECHU, dla potrzeb 
wydziału i ich członków przystoso- 
wany. Cena egzemplarza . 0.20 zł. 

REGULAMIN SĄDU POLUBOWNE- 
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GO CECHU, przystosowany do po- t... 


trzeb cechowych. Cena egz. 0.20 zł. 
STATUT ZWIĄZKU CECHÓW, od- 
powiadający nowym wymogom tak 
dla poszczególnych członków jak i 
cechów. Cena egzemplarza 0.30 zł. 
STATUT KORPORACJI dla potrzeb 
korporacji i ich członków. Cena 
egzemplarza ... . . . . 0.40 zł. 
PODRĘCZNIK DLA EGZAMINÓW 
CZELADNICZYCH w zawodzie 
szewckim. Cena egzempl. 1.00 zł. 


Wszystkie powyższe wydawnictwa 
są w odpowiednim formacie kieszon- 
kowym wykonane i stanowią część bi- 
bljoteczki zawodowej i cechowej, któ- 
rą niżej podpisana Spółdzielnia Wy- 
dawnicza tworzy. przesyłce do- 
licza się koszta własne opakowania i 
wysyłki. Przy zaliczeniu koszta za- 
liczki. — Adresować należy: 


Spółdzielnia Wydawn. Zjednoczenie 
w Grudziądzu, ul, Mickiewicza 8, 


y 


radcy“, przyjęci nadzwyczaj gorąco 
przez rozbawioną do łez publiczność, 
która rzęsistemi oklaskami nagradza- 
ła stylową wystawę i doskonałą grę 
zespołu z pp. Leśniewskim „reżyserem 
sztuki), Bystrzyńskim, Lenczewskim, 
Zarembiną, Meglicką i Kamieniecką 
w rołach głównych. 

W czwartek, dnia 10 bm. o godzi- 
nie 8.15 wiecz. „Kociół wiedźmy”. 

W sobotę, dnia 21 bm. o godz. 8.16 
wieczorem premjera rozgłośnej ope- 
retki czeskiego kompozytora Oskara 
Nodbala pt. „Polska krew“, Arcydzie- 
ło współczesnej literatury  operetko- 
wej, akcja, którego jest prawdziwym 
hymnem na cześć polskiej kobiety, 
będzie ostatnią premjerą muzyczną se- 
zonu. Reżyseruje p. Witold  Zdzito- 
wiecki, odtwórca jednej z ról głów- 
nych, popisową rolę kobiecą wykona 
p. Janina Leonowicz w otoczeniu pp. 
Orlicza, Balcerzaka i [leewicza, O- 
kszańskiej i Zarembiny. Nad sceną 
baletową wspaniały obraz „Złote kło- 
sy“, czuwa p. Gertruda Piechotówna. 
Całkowicie nowa wystawa. Dyrygu- 
je p. por. Grabowski, 


Kino „PAN“. 
Eddie Pollo „Tajemniczy skarb“. 


KINO „LUX“. 
„Nie 'w złocie szczęście”, dramat w 
8 aktach i „Nowoczesny Don Kiszot“, 
groteska w 5 aktach. W roli głównej 
Harry Lloyd. 
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Koniec działu redaklicyinego. 


Za dział reklamowy redakcja nie 


ponosi żadnej odpowiedzialności. 


| 
Tel. 887. 


Gazownia Miejska 


=== w Grudziądzu 


sprzedaje detalicznie i hurtownie 
po cenach bardzo przystępnych 


benzol motorowy 


Tel. 887. 


96°% jaknajlepszej jakości do 
silników i samochodów oraz 


koks pogazowy | 


z pieców komorowych wyborowy 
do celów. przemysłowych i central- 
nych ogrzewań. 


RPNE ARTE ala 
e o 
Zamówienie. 
Niniejszem zamawiam wychodzący Ww 
Grudziądzu codzienny ` 
„Goniec Nadwiślański“ 
na miesiąc sierpień za 2,86 zł. — IIl-ci 
kwartał 8,58 zł. opłat pocztowyeh.*) 


Gońca odbierać będę przez ' pocztę, 
proszędostarczyć pod poniższy m adresem 


Imię i nazwisko: 


miejscowość: 


ulica nr.: 


OOOO * 


*) Niestosowne skreślić. 
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Kwit pocztowy. 


zł. gr: 
tytułem przedpłaty codziennego 
„Gońca NadwiślańsHiego“ 


za miesiąc sierpień — III-ci kwartał — 
odebrałem, co niniejszem potwierdzam, 


p. SRA + RADENEJ : ARES GODÓKE ....1928 


podpis urzednika. 


Str. 10, „GONTEC NADWIŚLAŃSKI* środa, dnia 18-go lipca 1928 r. Nr. 163: 
>006004002006063406060009600400000960060006001 Ucznia i] 7 
MM Ucznia". „.| Potrzebujemy | Kupna JĄ Poszuk.posady 4 

BANK ZWIĄZKU TÓW. KUPIEGKIGH 3] Baczność! | me as: rzepa Por 

najchętniej z wioski, pie 

: laki <n źnioki "307 „Jpsa,,Dakla*. Oferty4 jetnią praktyką. 
TELEFON 162 GRUDZIĄDZ UL. STARA10 Węgiel do prasowaniajski, mistrz rzeźnioki|Uwzględnia się ta-|qo Adm. Gońca Nad-biegły w swym za- 
ul. Kupnera4. Oddział w Lubawie Telefon 89 ni są z fabrykacjąj|-, życzenie kaucję do 


z 
który ma chęć wy- h i : ki 
NA POMORZU P.P. Krawey przyjmie A. wosk: [| 0 iil (W. czyste go, Aag handlowy, lat 20, z 
rudziądz. ul. Wy-f,; „ŁA 4 í 
i żelaska krawiecxitibickiego 44. kich, którzy obezna-|wjśj. pod nr. 1994. |wodzie. stawia na 


a polecani bardzo [Dzielnego wyrobów . cemento- Kupię R. 00 zł., poszukuje o8 
anio 3 z k ogrodem.zaraz posady KS 
ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI BANK. spawy GP od (468i|lomek z orrodemylaaraz posady , eke 


i i iński wego na stałą prac 
Hipolit Kotliński memea 4 743 
rudziądz .Marschler, mstrz Š 
Mickiewicza 24, tel, 3|malarski, Plac 23-goļMalo Młyńska 8/5 
Długa 24, tel. 8. Stycznia 18. (4697 


szybko i tanio. 


i eksle i lk. 
Dyskontuje towar, kasuje Taize: 
pieniężne, przyjmuje lokaty i wkłady 

== oszczędnościowe, płacąc wysokie odsetki. == 


f 
e -e 5 $ i 
Vencki & Duday|Goścą Nadwiśl. podjAdm. Godoa Nadw 


RZ Ki a o 
E 5 lac budow-$ 
Dziewczyna |ozex6Ż29 m alb 
> krawcowa 
albo obok miasta przyjmie szycie na 


ugi potrzebnajwiększy w mieście, 
Nadgórna 40, ] 

(2021 F: Lamek, ulica Ra-wgj za Aeremnoa 
- zyńska3. nagrodzen. Ofert. 
GWMtodsza da. Adm. Gońca Nad 


ekspedjentka zbran- Ñ |wiśl. pod nr. 1983. 
trzebna od zaraz |$ H | Pracownia 


ae Zgubioną holewek, Klasztog 
a 


książeczkę wojskowaļ?2 RT 10 poroa e 


A lewki gotowe 1 
saa! 28) jęz eż zamówienia. Wyko* 


*Jlaanie staranne,ceny 
umiarkowane. (4639 


rt 
stawioną przez P.K. 
W. Czarnecka 
A. Stachowiak, Gru 


U. Grudziądz, świa 
dectwo ag skoro faz 

i ieci racownia karbow., 

pz ee pret 4 W POD niczych wyst. przezjplisowanie, czyszcze- 


esi HHNIHINNNNI |Elektromontera 


p dzielnego na  stałejdo posi 
sportowe PEP E ' 
ji i 


owski,Sienkiewiczaj* P- 
nr. 7. 


Portjer 
umiejący się obcho- 
dzić z światłem ele-|'Tz€ 
ktrycznem od zarazjPańska 1. 
poszukiwany. (2028 
Mazurka, Plac 23-gojPotrzebna 
Stycznia. młoda zgrabna bu 
fetowa — kelnerka,|, * 


biegła w swym za- 
wodzie oraz kuchar- 
ka. Zgł. przyjmuje 


NA RATY 


Í miesięcznie 18 zł. 
pierwsza wpłata 36 zł. 


„GLORIA“ 


posznknżo F. Pacz-|ZaTAZ 
ludowe 


najtaniej 


PSZY ROWER 


X- KROMCZYNSKI 
5 NANA POZNAŃ 

ODRZ ROD "ah aS 
Roczna sprzedaż przeszło 1000 rowerów, 


wojsk. Straży Pożar- 


i s . S. W. Warszawajnie chemiczne, pra- 
Seed 4 kierowcejPracowita i wiadectwo za-|sow. sztywnej bi 
PI d 6 h t r) iwi ë ; ike B owe Z opr sda ar służąca dofmejdowania  wystdlizny. _ Grudziądz, 
i Dn wszelkiej pracy, na Urząd Mel- ( 
y T w poszukujemy. małe gospodarstwo | ee płakac Gru ul. Szewska 4. (3030) 
w różnych gatunk. i wielko- Browar do Tuszewa. możeļdziądzu wszystkie nalkawaler 
ściach poleca po najniższych się zgłosić Franci|ngzwiskoFranciszekjy średnim wieku; 
eenach duży pokój Kuntersztyn sery RR Gru Piasecki _ unieważ-przystojnej powierz 
Tow. Akc. „JUTA* łoneczny z używa- Tow. Atc. PAAS, MARON: Chid: howności, pragnie 
Poznań, ul. Fredry 1 Motocykli niem kuchni wyjGRUDZIĄDZ.Dziewczyna na tej drodze pozna 


B.S.A., 250 kb. taniojdzierżawię małżeń- 
do sprzedania Holz,stwu lub inteligent.|ljgzeń 
Mało Młyńska 3/5]|5amot, panu Koś-jgo zakładu blachar- 


iuszki 11, IL p. prjsk;e - -Dzi 

go może się za-|Dziewczę 
a dro ę ka Duż okój raz zgłosić (2002]wolne od szkoły do|jważniam. 
Gl Kalinkawej 2/4 y p |Jan Damrath, mistrzjdzieci może się zgło Unie lew aż R iam 

owej sii dobremi meblami|blacharski, Mała|sić Forteczna 15, í p. m i 
kas. JE m b Lai haj ni go Groblowa 2/4. prawo. (1977 ył NOA 
nnn nr. l . Zalew- 

> sprzedania 3 MajajUczmni ż ka, Toruńska 5. 
Większą nr, 37, part. _ (Bllajstolarakich __poszu: |rtleryę poż I9Ą RE) poza aetema 
HY, f z uje od zaraz 0 i d b 
uo apeta tolre linteligentny |f. Polakovati tlok pran tomowyth 
użytku oddaje ko-lpan poszukuje od|bryka mebli, 3 Majały]. Groblowa 31 IL p. 
rzystnie Tuszewskajl. 8. pokoju z całodz.|ur. 26/29. (20100 —————— 


+ n E n 

z praniem może zgło- Zagubio a 
sić. Lipowa 68, I p. 1.|książeczkęwojskową 
na nazwisko Muraw 
ski Franciszek anie 
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Fabryka worków i wyrob. jutowych 
Tel. 2245 i 2938. Adr.tel. Juta Poznań. 


Nowość 
Podręcznik dla rzemiosła, 


e rr Bzy t krwi $ wyjaśnienie ustaw 
rozporzą otyczących rzemiosła w a- 
niach i od vaelh, Ksstaiacna y OA A asi 


skiego ins! ora korporacji przemysłowych. 
Cena 6,00 zł. 


į Konieczny podręcznik przy 


Osoba 


wszelkic Grobla 36. (4206jutrzy man. ertr o_u —ISłużącą i 
$. ? h egzaminach! —— i ceną do Administ. Pomocników : NE która udziela kore ul. So 3 
O ważności wydawnictwa świadczy fakt, że wy- Goń. i í uczciwą,  umiejącą 2. : konuje kołdry pu- 
if dany został nakładem Izby Rzemieślniczej ońca Nadwiśl. pod|malarskich i stry-|gotować i prać, po-|PetyCji francuskiego wy uj Jo y 
w Grudziądzu. zęjar. 2016. charzy  poszukujejszukuje od 1. VIII. PO Eesau Ja fokorobiania 
Spółdzielnia Wydawnicza I rzedaż. Kęp F. Bredau,Toruńska|bezdzietne małżeń- Fkostarę T Bolesta. starych, zgręplowa- 


nr. 85. (2015]stwo. Słowackiego 7 


p II p. lewo. 
Goniec - 
może się zaraz zgło- Dziewczyna 3 
sić. Hotel Centralnyjmłodsza, do dzieci, 
Piac 23 Stycznia. |od zaraz potrzebna. 


ie wełny i waty. 


od 4—5. 


„Zjednoczenie” 
Grudziądz 
ul. Mickiewicza nr. 8. 
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Mieszkania ul. Poniatowskiego 2 Na jedno l 
; 2 lub 3 pokoj. z ku- który dobrze zna PAPA kyepip r Ed 
ć „| ||chnia. postniję, od Prodziads Agpo Służąca DROBNE 
zaraz wzgl. 1 sier-75) £0 ilz długoletnią prak- i | 
Wytwórnia mebli | |pssż EEs czyć Piekary. Go speeda naka dza | Ej wptynoto 
weding umowy. Zg samochodzie  noW-|trzeb. Mączkowska, 
wyściełanych oraz materacy do Admin. Gońca szegó typu „Chev-|3-g9o Maja 8. 7 
.. wszelkiego rodzaju Nadw. pod nr. 2017.jszofera poszukuję odjrolet* taksie, może 
Jan Stebart, Grudziądz zaraz na taksę,obez-|otrzymać stałą po-|Dziewczyna 


Mieszkania  |nanego z maszynalsadę za dobrem wy- uczciwa. do wszelk. 
poszukuję 1 do 3 po-|Eord Ks. Budkie-jnagrodzen.  Oferty|prac potrzebna. Mi- 


NATE EASA EONS AEEA ASA 


ulica J. Wybickiego 21. 


Wytwórnia prowadzona przez siły kojowego z kuchniąjwicza 16, Ip.]. (2020jdo Adm. Gońca Nad-jekiewicza 9 1I p. Taki skutek 
tylko fachowe, iyawo dłępni LA lub próżny pokój z wiśl. pod nr. 2024. z SA pe 
spłaty. — Obsługa rzetelna. możliwością gotowa-|Chłopiec Poszukuję 


szenia jedynie 
w „Gońcu Nadwiślańskim* 


;) Specjalność: 


garnitury klubowe, salonowe ete., 
oraz kanapy i leżanki. 


Wybickiego 19. Tel. 700. (Łowca posagowy) 
Dramat z życia sfer towarzysk. podł. pow. OkKtawjusza Feuillet'a. 


nia. Płacę czynsz który już pracowal Dobra ¿ |dziewcząt od lat 16 
według umowy i ew.|w fabryce limoniady dziewczyna, znającajdo 25 Wytworni 
remont. Zgł. do Adm.|może się zgłosić(2012]51e ha kuchni po-|Szezotek. A. Majew- 
Gońca Nadw. pod nr. ki, Toruń-jtrzebna od zarazjgki, Grudziądz, Ko- 
999, 1 22. Koszarowa 8a, II p.|szarowa 19. (2009 
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W ROLACH GŁÓWNYCH: 
Suzy Vernon 
Włodzimierz Gajdarow 
Albert Steinriich 


Początek seansów: 
65 i 8*. 
W NIEDZIELĘ: 
l 45, 6% j 8%, 
> 
f 


Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt ł kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę“ 
lub u listonosza miesięcznie 2,86 zł., e 8,58 zł, w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie, 9,48 zł. kwart.; zagranicą równowartość 4,75 zł. mies.. 14.25 zł. kwartalnie. 
Ogloszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowezo jednołamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogłoszenia sło- 
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Dla członków Spółdzielni 
osobny rabat. — Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie 
obowiązują Administrację do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamęm treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zagierski. Redaktor 
<pdpow, Ls Doliński w, Grudziadzu. Redaktor przyjm, od x Jl--l, Rękopisów, nie zastrz, redakcją pie zwraca, Nakl. własnym, Druk,; Zakł, Grai, W, Kulerskiego w Grudziadzu. 


